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tiARANOW łCZP — Ji. S zep ij CJeego — A L&szul 
ftSENlAKOME — Bufet k le jo w y .
BRASLAW — K sięgarnia T -w a „Lot'.
DĄBROWICA ( P ie s ie )  — K sięgarnia K. M alinowskiego.
M J K S im  -  Bufet kolejowy
f i ł - t i iO .J E  — u) Zam kow a, W  W łodzimierow.
OKI’ DNO — K sięgarnia T -w a „Ruch".
E C tta OZIE] — D worzec kolejowy - -  K. Sm arzyński. 
SWHENIEC — Sklep ty toniow y S. Zwierzyński. 
nC E C h — Sklep „jea i,o»ć“ .
LIDA — ul. Suwalska 13, S. Matecki.
MOCC'DEC/N.0 KsiecamiŁ T -w a .Ruch".

NPEŚWIEŻ — ul. R atuszow a, Księgarnia Jażw ihskieg^. 
NOWOGRODEK — k>osk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCLANY — K sięgarnia T -w a ,Ruch".
OSZMIANA — K sięgarnia spolda, Naucz.
PIŃSK — K sięgarnia Polska — St. Bednarski.
POSTAW Y — Księgarnia p ol. M acierzy Szkolntj.
STOŁPCE — Księgarnia T-w a „Rucr
ST. SWlĘCLnNY — ul. Rynek 9, N T arasiejsk,.
W ILEjKA POW IATO W A  — ul. M ickiewicza 24 f  |uc?ewska., 
W ARSZAW A — T -w o Księg Kol. „Ruch".
W OLKOW YSK — Księgarnia T -w a „Ruch'
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Istnieje jeszcze na śwlecie zakątek, 
w który m działacze litewsko polscy 
przeciwstawiają się żelaznej pięści 
germańskiej „drang nach Osten" > nie­
mieckiej polityce wopóle. Nie tak 
dawno pisma niemieckie w Królewcu 
zamieściły notatki o akcii litewskiej 
mniejszości na terenie Prus .W schod­
nich. Litwini zażądali praw przysługu­
jących innym mniejszościom narodo­
wym na terenie Niemiec. W tem żą 
daniu sfery niemieckie widzą potajem­
ną akcję Polaków. Rzecz w tem że 
mniejszości na terenie Niemiec trzy­
mają się razem, w zupełnym komak- 
cie i konsolidacji. Sfery niemieckie 
twierdzą, że wszystkie te mniejszoś- 

pozostają pod wpływem mniej- 
osci polskiej. Rzeczywiście jeżeli 

chodzi o  walkę o prawa kulturalne, a 
zwłaszcza szkoły Litwinów pruskich 
dużo zawdzięczają one działaczom  
polskim. Sytuacja ta wytworzyła się 
samorzutnie, z natury rzeczy Litwini 
i Polacy Prus Wscnodnich zjednoczy­
li się, że się tak wyrazimy w blok 
jednoliiy, zgodny. Rząd kowieński u- 
dzieła minimalnej‘uwagi sprawom Lewi­
nów prusKich, a to ze względu na 
Domyczną itonjunkturę. Rząd K o w ień ­
ski czyni wszystko ażeby możliwe 
tarcia niemiecko lttewSKie sprowadzić 
do minimum. Z drugiej jednak stro­
ny liczyć się musi z polityką wew­
nętrzną nacjonalistycznych stronnictw 
i na ich rzecz udziela nacjonalistycz­
nej myśli litewskiej szerokich końce- 
syj w Kłajpedzie. Jak się do tej 
sprawy ustosunkowują Niemcy cha­
rakteryzuje artykuł zamieszczony o- 
statnio w „Konigsberger Aligeimei.ne 
Ze!tung“ omawiający warunki na któ­
rych Niemcy zgoaziły się dojść do 
porozumienia z Kownem. Gazeta 
wzmiankowana pisze:

Konflikt niemiecko-litewski zaczął 
się od napaau Litwinów na Kłajpedę. 
Jakież są więc najważniejsze przyczy­
ny tego konfliktu, co przeszkadza do­
bremu współżyciu obu sąsiednich 
pańsiw, bez wzgięau na podpisane 
układy handlowe i inne? Przyczyny 
są dwie. Przedewszystkiem - trakto 
wanie obywateli Litwy (Niemców) w 
dziedzinie kulturalnej w Litwie, szcze­
gólniej pod względem szkół, po dru­
gie—cały kompleks kwestyj, związa 
nych z krajem Kłajpedzkim. Wspólne 
ujęcie tych dwóch przyczyn tworzy 
dla nas warunek porozumienia, który 
jest jednak więcej niż bezskutecznym 
okrzyKiem, gdyż zamiast tego, by do­
prowadzić do tego Dorozumienia, wy­
wołuje tylko nowe rozbieżności zdań 
i stanowisk.

Traktowanie Niemców w Litwie, 
bynajmniej niezgaazające się z du­
chem praw mniejszościowych, wska­
zuje ze panuje tam nietolerancyjny 
duch litewskoSci. Można to zrozumieć 
psychologicznie jako reakcję przeciw 
panowaniu Rosjan, naszem prawem 
|ednak i obowiązkiem jest dopomóc 
swvm rodakom, którzy znaleźli się w 
niebezpieczeństwie pod względem na­
rodowym, są słabi i zmęczeni. Nie­
dwuznacznie wskazywaliśmy rządowi 
litewskiemu, ze prawdziwa „przyjazn** 
Htewsko-niemiecka nie może być u- 
zgodniona z litewską Dolityką w sto­
sunku do mniejszości narodowych.

Jeszcze poważniejszą kwestją, któ­
ra bardzo dotknęła uczucia i prawa 
Niemców, jest kwestja kłajpedzka. 
Niemcy litewscy nigdy nie należeli do 
Reich‘u, lecz zato kraj Kłajpedzki w 
ciągu siedmiu stuleci aż do początku 
wielkiej wojny był pod wpływem nie­
mieckiej kultury 1 siał się terenem 
niemieckim. Była to istotna część 
P1 us Wschodnich i za taką zawsze 
siebie uważała. Nie ukrywała tycn 
uczuć nawet po oderwaniu od Re.ch‘u, 
jednak z niezwykłą lojalnością kraj 
ten oświadczy!, że bez żadnej ubocz­
nej myśli da państwu litewskiemu, 
do którego został on inkorpoiowany 
wskutek zrządzenia losu, wszystko 

Coaiszy ciąg na szpalcie (i-ej).

E C H A  S T O L I C Y

ProieKf rządowy do laski mar­
szałkowskiej w sprawie kredytów 

(iadatkewycn
WARSZAWA. 5.9. Pat. W dniu 

dzisiejszym w płynął do laski mar­
szałkow skiej projekt rząoow y w  
spraw ie Drzyznania kredytów  
dodatkow ych w  kwocie 1.215.072 
zl ,  przeznaczonych na drogi 
w odn e.

Bilans Banku Polskiego za (rze- 
c.ą dekaoe sierpnia rti.

WARSZAWA, ? 9. Pet. Bilans Banku 
PoisK iego za trzec ią  dekadę sierpnia rb . wy 
kazuje  zapas złota 650.648 tys. zł., to  jest
0  14 356 tys. w ięcej, n ii  w poprzedniej de- 
kadz.e . P ien iąoze i należności zagraniczne 
zaliczone do pokrycia u z ro s ły  o 2230 tys. 
z ło tych  oo sum y 441,0(3 tys. z ł. P ieniąuze
1 należności zagraniczne n iezaliczone do po 
krycia zwięKszyry ś'Is o  Q92 tys z ł. do su - 
mj 83.613 t y s. z ł  P ortfe l w ekslow y w yka­
zuje w zro st o  29.433 tys. zł. do sum y 
716.245 tys- zł* N atom iast pożyczki zasta - 
w owe zm niejszyły się o  330 tys. zł. do su ­
my 72.831 tys ci. Pozycja „Inne aktywa* 
w zrosła  w ubiegłej o ek id z ie  o  blisko 14 
m iljonów  i wynosi i39.823 ty s . zł. N ato ­
m iast pratne zoDOwiązania zm niejszyły się 
o  66 735 tys. z ł ,  podczas gdy ni ieg biletów  
bankow ych zw iększył się o  123 127 tys zr. 
S tosunek  proc. pokrycia obiegu biletów  
bankow ych i natychm iast p łatnych  zubow ią 
zań ba.iKu wyłącznie zło tem  wynos: 36,7 
proc., zaś pokrycie k ruszeow u-w alu tow e 
—61,69 proc. N atom iast wok/ycie z ło tem  
sam egc ty lko obiegu b iletów  oankow ych 
w ynosi 47.86 proc.

Wizyta totBioskiLyi m*nisira rai- 
mcTura

WARSZAWA, 5 9. P at. P o  śniąc aniu 
u pos. Nuksy ło tew sk i m inister to ln ic tw a  
p. Aloering w yjechał o godc. 16 w tow arzy­
stw ie wyższych urzędników  M inisterstw a 
R olnictw a 2 dyrek to rem  depa lam en tu  p. 
K ró likow skim  ha czele  do  W ilanowa Po 
d ro iz e  do Skolim ow a p. m inister zwiedził 
szereg  drobnych gospodarstw , poczem  udał 
się do P iasecznej, zw iedzając dom  ludow y, 
m leczarnią i gospodarstw  rolnt O  godz. 
20 p. min. Alhering pow rócił oo W a.szaw y, 
gdzie na jego  cześf w ydał obiad m in ister 
reform  rolnych.

WARSZAWA, 5 9.- PAT. Ł otew ski mini­
s te r  ro ln ic tw a  p- A lbering zw iedzał w dniu 
dzisiejszym  w godzinach porannych  o rg an i­
zacje ro ln icze, dom spółdzielczy, B. Rolny 
o raz  zw iązek spó łek  m leczarsK o jajczar-  
skich. C  godz. 14 m in ister pełnom ocny 
fcrtw y p. lru k sa  wydał na cześc gości ł o ­
tew skich  śn iadan ie  w salonach  poselstw a.

ftmbasatfor baroctie u ministra 
K u R a t k o w s h i E g o .

WARSZAWA, 5 9 Pat. P. m iniuter p rze­
m ysłu i handlu orzy jął aziś am basadora 
fiancusk iego  p. L aro^he, k tó ry  udekorow ał 
p m inistra o a sn a k ą  krzy ża kom andorsk iego  
z gw iazcą o rderu  ćeg ji H onorow ej.

PISZ- nic nie vu!c o podróży po 
Polsce korespondenta United Press

WARSZa WA, 5 9. Pal. P « lska  Agencja 
T elegraficzna upow ażniona je s t do s tw ie r­
dzenia, że w iadom ość jak a  się ukazała  w 
n iek tó rych  dziennikach  warss.aw skich, ja ­
koby M inisterstw o Spraw  Z agranicznych 
udzieliło  u łatw ień w podróży  po Polsce 
rzekom em u koresponden tow i 'Jm ted  P ress 
M arechull, je s t niepraw dziw a. M inisterstw o 
Spraw  Zatdanicznych nie udzielało  p. M a- 
rech a ll żadnej pom ocy.

Wyrok na Jerzego Wojciechów- 
sinego został uprdummoimiary

W ARSZAW A, 5 9 . P a t .  W  d n iu  d z i ­
s ie jszy m  S ąo  N m w y isz y  ro z u a try w b ł 
s k a rg i k a sa c y jn e  u rz ę d u  p ro k u r a to r s k ie ­
g o  i o b ro n ; w  sp ra w ie  w y ro k u  n a  j e i z e -  
g o  W o jc ie c h o w sk ie g o , o s k a rż o n e g o  o 
zam a  .h n a  ra d c ą  m is ji h a n d lo w e j .o w ie c  
k ie j w W a rsz a w ie  p . L iz a re w u . S k a rg a  
ka& acyjnu u r z ę d u  p ro k u ra to rs k ie g o  ć o -  
m a g a ł s ię  u c h y le n ia  w yroku  d o p a t r u ­
jąc się  w c z y n ie  W ojc iecnow sic iego  k w a ­
lif ik o w a n e g o  u s ifo w —lia  z a n o js tw a  o s o ­
by u rzęd o w e j, z a ś  o b ro n a  d o n - J g a ła  się  
u z n a n ia , że W o ic ie c h o w jk i d z ia ła li p o d  
w pływ em  s iln e g o  w z ru s z e n ia  p s y c h ic z n e ­
g o  Sąd N ajw yższy  k asac ji an i p r o k u r a to ­
ra , a n i  o o ro n y  n .e  u w z g lę d n i ł  i w yrok  
S ą d u  A p e lacy jn eg o  u trz y m a ł w  m ocy . 
W o b e c  te g o  w y rok  5 - le tn ie g o  c iężk ieg o  
w ię z ie n ia  zo s t ł  p raw o m o cn y .

Pogrzeb ś- p. St- Barccuiicza

Dnia 4 hm. o godj.  1 1 r. w przepełniony m 
po brzeg.* kościele św. Krzyża w W arszawie 
odprawione izostalo nabożeństwo żałobne 
przy zwłokach śp. Stanisława BarcewKza.

W prozbiterjuin kościoła zgromadzili się 
przedstawiciele  władz państwow ych i konui- 
nal.nych, św ia ta  nurzyć-znego, artystycznego, 
literackiego i dziennikarskiego oraz liczni d a ­
wni i obecni uczniowie zmarłego artvStv£j'nk 
równińż tłumy w id  bicieli Jego wielkiego ta- 
lcMiu. P.® : odprawieniu inabożeństwa, podczas, 
■którego grała orkiestra konserwatorium a pie 
nia religijne wykonali artyści o p e ry  trumnę 
wynieśli z kościoła profesorowie konserwa­
torium

(idy trumnę z6J zwłokami umieszczono na 
karawanie pokrytym licz.nemi wieńcami, kor, 
dukt v\ rruszyl u+. Sto-Krzyską. pod gmach 
F lharmunji, n a  balkonie którego orkiestra 
odegra ła  marsz ż'atobny Chopina, poe'łeu, 
kondukt skierował *się na Plac Teatralny. Na 
balkonie teatru  orkiestr operowa oaegrała 
również marsz żałobny.y.Poczem pochód żało­
bny  ruszył na cm entarz  Powązkowski, gdzie 
pi wykonaniu modłerw złożono trumnę do 
grobu rodzinnego.

7ZśKo*_uo!ió» x Zatomatotó Lifi Horoit-1
n u t M i  cHomlia i»  R i m i
W e d łu g  w iad u m o śc f z M iń sk a . N r-  

deszłyr M arm u ją jc ; .vi d o m o śc i c  i-ow ej 
ru c h a w c e  c h ł ip s k ie j .  W re io n fe  S z a c k a  
c h ło p i  z k ilk u  w si d o k o n a li  n a p id u  n a  
k o m u n is ty c z n ą  ży d o w sk ą  k o lo n ję  im ie n ia  
C z e rw ia k o w a . C n ła  k o lo n ja  z o s ta ła  / n i s z ­
c z o n a  u o s z c z ą tn ie .s p ło u ę ł*  w szy stk ie  b u ­
d y n k i. W  o g n iu  z g in ę łc  J j  k ró w  i o k o ­
ł o  10 tys. p u d ó w  zb o ża  N a z a ju trz  p o d ­
p a lo n a  z u s ta ła  .o m u n is ty c z n a  w ie ś  Kv- 
m ie  w o k o licy  K o o y la  Z  d y n  em  p o s z ło  
25 g o so o & arsłw . W o g n ia  z g in ą ł  1 2 -le tn i 
c h ło p ie c . 28 s ie rp n ia  c h ło p i  n a p a d li n a  
:o, e sp o n d . n ta  so w ie c k ie j gaze ty  n ie ja ­

k ieg o  S e rd z iu a o w o  i z u iu o rd o w a li go . 
W ł« d z e  U P U . w  z w iązk u  z tem i w y ­
p a d k a m i d o k o n a ły  lic z n y c h  a re s z tó w .

Deklaracja polskiej m iodnej) akade- 
!j Litwy

Z Kowna donoszą: 1 września za­
kończył się w Kownie 111 zjazd pol­
skiej młodzieży akademickiej Litwy, 
który uenwalił następującą deklarację:

1. Naród.
Polska młodzież akademicka Lit­

wy, pomimo piętrzących się na każ­
dym kroku przeciwieństw, trwa moc­
no na gruncie niewzruszonych zasad 
narodowych, ufa w zwycięstwo swej 
idei. W ciężkiej walce o byt, do któ­
rej staje już, lub stanie w niedaiekfej 
przyszłości, ślubuje zawsze mieć przed 
sobą ideał przynależności narodowej.

Polska młodzież akademicka Lit­
wy uważa, iż jedynem kryterjum o-
blfcza narodowego jest poczucie o s o ­
biste każdej jednostkf i wobec tego 
stanowczojsię orzeciwstawia narzucaniu 
pojęcia narodowości

2. Państwo.
Polska niłodziez akademicka Lit­

wy nierozerwalnie złączona jesl ze
swym krajem ojczystym, Litwą, wę­
złami przywiązania i tradycji. Wielka 
przeszłość rodzimego kraju jest jej
drogowskazem, a praca pausiwowo- 
twórcza jednem z haseł naczelnych. 
W zrozumieniu wysokich idtałów  
państwowych polska młoazież aka­
demicka Litwy potępia zachłanność, 
nietolerancję, gwałty.

3. S p o łe c z e ń s tw o .

Polska młodzież akademicka Litwy 
uważa, i i  zdrowe współzawodnictwo 
grup społecznych jest czynnikiem roz­
woju społecznego, który nadaje życiu 
narodowemu właściwe tętno. Tam 
jednak, gdzie wpoprzek programom 
i indywidualnym poglądom kładzie 
się interes narodowy — nie może 
być żaonych grup społecznych —  
jest zwarły odłam narodu pol­
skiego.

Polska młodzież akademicka Litwy 
zaznacza konieczność nierozerwalnoś 
ci ogniwa, które ma łączyć starsze 
pokolenie z młodsrem. Tylko taks 
łączność umożliwi wywalczenie lep­
szego jutra dla dobra własnego i dla 
dobra kraju, który zamieszkuje,

4. R oazina akadem icka.
Polska młodzież akademicka Litwy 

uważa, iż stanowi jedną bratnią ro 
dzinę, łączącą wszystkich bez różnicy 
przekonań i poglądow. Za swój naj­
świętszy ODOwiązek poiska młoazież 
akademicka Litwy uważa wytrwałą 
i wytężoną pracę twórczą nad sobą, 
aby móc w możliwie prędkie, przy­
szłości stanąć dzielnie w i obronie 
praw i interesów narodowych ludno­
ści polskiej kraju.

Ztabudieme nary ma aieleialil; przu  
iiapiów  p t i m l i .

Z Kowna donoszą: Trybunał Naj­
wyższy rozważył w trybie apelacyj­
nym sprawę 5 uczniów gimnazjum
szawelskiego, których w swoim czasie 
szawelskf sąd okręgowy skazał na 7 
lat więzienia za zwołanie tajnego ze­
brania komunistycznego. Trybunał 
zmniejszył skazanym wymiar kary do 
1 roku.

UGBit pism i h m t i ' k  w Sowimatp
Władze sowieckie zezwoliły dehit 

w Związku sow. następujących pism 
litewskich: „Lietuwos Aidas", „Musu 
Rytojus“ i „Ekonomistas“.j

ilpipodieolp w spławie m m i i  
wpoDliżu wieziGOia i m r t H w
Z Kowna donoszą: Policja kryminalna za­

kończyła dochodzenie w -sjiraw ie usiłowania 
urządzenia demonstracji 1 bm. wpohliżu 
więzienia kowieński&i^o, 33 osoby areszto­
wane zostaną przekazane komendantowi 
miasta i zoStaną ukarane w trybie adrnmi- 
stracyinym.

O gólny pakt antywojenny
GENEWA. 5.9. Pat. Brland aoręczył sekretariatow i Ligi Na­

rodów  w celu o g ło sz e n ia  1 zarejestrow ania ogó ln y  pakt an ty­
w ojenny. 4

Przeitiiiuiienie min. sprani zagranicznych Bsigj) 
Hymanse

GENEWA, 5 —9. Pat. Na odbytem w czwartek Drzed południem po­
siedzeniu zgromadzenia Ligi Narodów prowadzona była w dalszym, ciągu 
ogólna dyskusja nad sprawozdaniem o działalności Ligi za rok ubiegły. 
Jako pierwszy przemawiał belgljsKl minister spraw zagranicznych Hymans, 
kióry stwierdził z zadowoleniem, że prace haskiej konferencji, zmierzające 
do ostatecznego zlikwidowania wynikłych z wojny zatargów i trudności po­
siadają wielkie znaczenie. Mówca wywodził, że Liga Naroaów w ciągu 
10-lemiej świadomej swych celów działalności przyczyniła się wydatnie do 
zbliżenia między narodami i podjęcia przez nie pełnej wzajemnego zaufa- 
fania współp-acy. Po ministrze Hymasie przemawiał Briand.

FrzeniDdMemg premiera francuskiego brlando
t)z8eslęclolecie pracy Ligi Narodów

GENEWA. 5.9. Pat. Na dzfsiejszem przedpołudniowerti posiedzenu 
Zgromadzenia Ligi Naroaów zabrał g łos premier francusKi briana, które­
go mowa wielokrotnie przerywana była przez zebranych hucznemi okla­
skami. Minister rozpoczął od uwag, dotyczących 10-letnfej uwieńczonej 
powodzeniem dz^łalności Ligi Narodów. Pomimo bardzo wielkich często 
truunoścf ugŁ Narodów coraz bardziej stawała się wielką potęgą moralną, 
która oddała doniosłe usługi na polu zbliżenia i współpracy narodów. 
Liga Narodów przygotowała też atmosferę dla doniosłego dzieła Locarna. 
Równfez paryski traktat przeciwwojenny jest mewątp1 wie rezultatem po­
glądów i stosunków, którym drogę utorował pakt Ligi Narodów i jej dzia­
łalność. Tak więc osiągnięto już wieiki postęp na drodze potępienia wojny. 
Jednakże w żadnym razie nie wystarcza samo potępienie wojny. Państwa, 
któ‘e ważą się wojnę rozpętać, muszą Dyć ukarane za pomocą wspólnej 
akcji wszystkich miłujących pokój narodów. Jest zadaniem Ligi Narodów  
wziąć pod uwagę odpowiednie ku temu środki. Myśl o  zbliżającej się 
wrześniowej sesjJ .Zgromadzenia niewątpliwie skłoniła uczestników konfe­
rencji haskiej, ażeby w końcu pomimo wszystkich trudności osiągnąć jed­
nak porozumienie.

Zadow olenie z poczynań Mac Donalda
Następnie pretritr francuski wyraził szczere zadowolenie z powodu 

złożonej Drzez Mac Donalda zaD ow iedzi podpisania przez Anglję fakulta­
tywnej klauzuli o obowiązkowem roziemstwie haskiego Stałeg ) Trybunału 
Międzynarodowego. Również i francuska delegacja -oświadczył Dremjer— 
nie dODUŚc* do tego, aDy obecna sesja Zgromaazenia Ligi Narodów miała 
minąć bez przystąpienia Francji do wzmiankowanej klauzuli. Z całkowitą 
ufnością i z prawdziwem zaduwoleniem obserwuje reż rząa francuski ro­
kowania, toczące się między W. Brytan ją a Stanami Zjednoczonemi A. P. 
a zmierzające do umożliwienia rozbrojenia na morzu. W tem miejscu Bri 
and napomknął o idei stworzenia bliższej unji pomiędzy wszystkiemf euro- 
pejsklemf państwami, która wcześniej lub później mpgłaoy aoprowaazić :ao 
utworzenia stanów zjednoczonych Europy.

Przeciwko mąciciefom pokoju
W końcu swej mowy, z wielką uwagą słuchanej i przerywanej częste- 

mi oKiaskami, Briand w niezwykle ostrych słowach zwrócił się przeciwko 
tym wszystKim, którzy podszczuwaja, ludność, zwłaszcza młoazież. do wor  
ny, jako też tym, którzy dla swych celów ubocznych, wyzyskują walki i 
tarcia socjalne. Wszystkim tym mącicielom pokoju należy w sposób zde­
cydowany i jak najrychlej wyrwać z rąk tę zabójczą truciznę.

Rozm owy m iędzy min. Młc Donaldem , Stresemunnem  
i Briandem

GENEWA, 5 9. P a t. Dziś w ieczorem  będzie m iała m iejsce rczm ow a pom iędzy 
Mac D onaldem . S tresem annem  i B riandem , w której om aw iane będą zagadnienia po­
lityczne, zw i.zane  z rezu lta tam i, osiągniętem i na konferencji haskiej o iaz  b lezącem i 
pracam i obecnego  Zgrom adzenia.

NA)WAŻNIE|SZE PUNKTY OSTATNIEGO POSIEDZENIA PRZED WYBO­
RAMI DO RADY LIGI.

B E R L I N ,ó .9. ( F A T ) .  Biuro Wolffa donosi  z Genewy,  że najważniej sze 
j iunkty jut rzej szego  ostatniego  orzed nowemi  wyborami  pos iedzenia  R'ady Li­
gi Narodów jStanowi cały szereg skarg,  zgłoszonych przez niemiecki  V'Olks- 
Inmd na Górnym Śląsku. Poza tem niektóre skargi  do tyczą l ikwidacji  mienia 
niemieckiego przez rząd polski.  W sprawie  tej Rada  Ligi N a rodow ograniczy  
się jedynie do przyjęcia do wiadomośc i  układu,  z 'awartego ostatnio przez 
przedstawiciel i  rządu  polskiego i przyjętego w Genewie.  Ostatnio —  jak do 
rtosi biuro Wolffa —  przypuszczają w Genewie naugót, że z pośród trzech u- 
stępujących członków Rady mandat polski, która już przed trzema laty uzy 
skal zapewnienie ponownego wyboru, bedzie odnowiony na następne trzy 
lata.” Na imejsce Rumunji  bedzie prawdopod ob ni e  Ju g o s ł a u ja .  Podczas  gdy  
na miejsce Chili za pr op onow ana  będzie przez grupę--łacińsko - amerykańską  
n ó w a  kandydatura .

Dcroczne przyjęcie dziennikarzy
GENEWA, 5. IX. PAT. W dniu dzisiejszym dorocznym zwyczajem 

międzynarodowy związek dziennikarzy, akredytowanych przy Lidi.e Naro­
dów wvdał śniadanie ala przewodniczących Zgromadzenia Rady oraz dla 
członków Rady.

V  śniadaniu wzięło udział około 300 osób Obecny byr również sê  
kietarz generalny Ligi i wyżsi urzędnicy sekretarjatu, jak również liczni 
pizedstawiciele prasy całego świata

Prezes związku Gerard wygłosił przemówienie oKO..cznosciowe, p o ­
czem p r z e m a w i a l i  przewodniczący Zgron.aazenia Gu°rrero, przewodniczący 
Rady Furuki-Khan oraz Mac Donald, Stresemann i 3rland, V. 'rzemó- 
wieniach podkreślano wielkie znaczenie współpracy ćwiatowej w uzieie po­
koju, przyczem Briand w zakończeniu swego przemówienia wyraził nudzir- 
ję, że w przyszłym roku będzie miał okazję wznieść toast za pomyś ość 
nowego związku europejskiego.

Kiczy może być mania a porazitmieniii morshiem 
Kiigijf l hniBryHi

LONDYN. 5. IX. PAT. „Daily News" przynosi interesujące 
Inform acje sw ego  korespondenta z N ow ego Yorku, w ed łu g  kto 
rych rokow ania angielsko amerykańskie doznały o o ecn ie  s iln eg o
wutrząsu. jk  p,

Marynarka amerykańska, alarm owana wywoaam ; Mac D o ­
nalda w  G enew ie, czyni w szelk ie w ysiłk i, apy uzyskać zgi ’dę 
prezydenta H oovera i senatu na buuow ę i5 krążow ników , przez 
co  tonnaż okrętów  floty amerykańskiej pnun .esion y  ma by<- d °  
30,5 tysięcy ton w o o ec  399410 tonn floty angielskiej L oD ie-o  
w ów czas zdaniem  marynarki amerykańskiej, m oże być m ow a . 
jn ,t zum ieniu morskiem oparłem  na pew ne] rów no *va ize Floty 

amerynańskiej i angielskiej D latego też Kóta m a r -r ,ark amerj 
kańskiej n ie uważają przyjazdu Mac D onalua już o t  sci le zł c< 
Iow y, gdyż wierzą, że lepiej byłoby, aby Mac Donald przyoy c ■> 
Ameryki d op iero  w ówczas, gdy m ożliw ości porozum iew a będą  
całkow ite.

to. czego państwo ma prawo wyma­
gać, nitmiite, jednak stanowczo pod­
kreślił, że jego kultura niemiecka i je­
go samorząd powinien zostać nie­
tknięty. Kto chociaż w , ogólnych za­
rysach zna stosunki w Kłajpedzier ten 
nie inoie wątpić, że ostatecznym ce­
lem Kowna iest l twinizacja kraju Kłaj- 
pedzkiego w szKole, sąazie i admini- 
stracji. że cel ten przeprowadza się 
pokryjomu, otwarcie i drogą "okólną, 
tłumacząc się wiecznym stanem w o­
jennym. Z największą Roską patrzą 
Kłajpedczycy na ten decydujący prze­
bieg sprawy i w swej biedzie jednego 
tylko oczekują oc* Niemców z Reich‘u, 
saczegóime z Prus Wschodnich—mia­
nowicie — zrozumien!a i współpracy 
wewnętrznej. W tym też celu widocz* 
nie, chcąc przełamać jeanolity front 
Kłajpedczyków, Towarzystwo zbliżę 
nfa niemiecko-lkewskiego, którego 
działalność wiele pozosiawia do ży 
czenia, zakłada swe oddziały w Tylży, 
Kłajpedzie i Szyłokarczmie“.

Przedrukowując te uwagi, „Ltetu- 
vos Ainas“ dodaje, że o  tych zarzu­
tach pod adresem Litwy może wy­
padnie mówić kiedyś otwarcie. Dalej 
pism o zauważa-

Chcielibyśmy się przedtem dowie­
dzieć, czy rzeczywiście mniejszoścjnfe- 
miecie? w Litwie czuje i się pokrzyw­
dzoną w aziedzinie kulturalnej, szcze­
gólnie pod względem szkół. Co m o­
glibyśmy wówczas powiedzieć o po­
łożeniu Litwinów pod wzgiędem 
szicolnym w Prusach Wschoanich.

Zamilcza jednak dalszą sytuację 
tych Litwinów pod panowaniem piu 
SKim, którytp w rzeczywistości, oćma- 
wi? się wszelkich ipraw przysługują­
cych wszystkim mniejszościom całego 
świata. Interesy \ Litwinów i Polaków  
na terenie Prus żywotnie związane są  
ze sooą, dlatego tworzą wspólny
front i dlatego samego rząd Kowien 
SK! wyrzena się „wyrodków1* i odda 
je ich na pastwę zniemczenia. Czy
panowie Staszys i Kraujalis, którzy
wyjechali z Wilna na kongres mniej­
szości naroaowych w Genewie, a jak 
mówią, pojechali tam w porozumie­
niu z Kownem, nie spotkali tam 
przedstawicieli mniejszości litewskiej 
w Prusacn?,.. K,
r t U M M H M i M M a i i w H n i i a n

M m m  Kompleksu m k  ekooD- 

miiZiiyED piiiSKHUiMiisHkt1
V. czuraj o 6 p*> poi. w muiisterśtwie 

spraw zagranicznych podpisany został pro- 
foikuł generalny oraz szeri g układów ekono­
micznych i technicznych, realizujących cel 
kowerencyj ekonomicznych potsko ■ rumuń 
skich, odbytych w leoie rb. w  Bukareszcie 
i A arszawic.

Na posiedzeniu dzisiejszem przewodniczył 
podsekretarz sranu w ministerstwie spraw  
zagranicznych dr. Wysociki. Obecn e były 
■dw'ie delegacje, którym przewodniczą —  ze 
s tro in  polskiej ip. Sokołowski —  ayrektor 
deupartanientu handlowego w nnnistĆrsrwie 
przemysłu * liandlu, a ze strony rumuńskiej 
dr. Ernest Bne —  sekretarz  generałn. '  nń 
n is ters twa przemysłu t handlu. Pozatem w 
pos dzeniu wziął udzia, ze strony poselstwa 
rumuńskiego charge d ’affaircs p. Dayidescu

p odpisane układy m a ja b y ć .n a  celu wzmo 
żenie ruchu komunikacyjnego i wymiany g o ­
spodarczej pon.ięazy obu sprzymierzonemu 
krajami. Szczególną uw agę poświecono za 
rząmzenłom, ułatwiającym wzajemny tranzyt 
Dzięki tym układom oba kraje zarów.no jak li 
ntne kraje zainteresowane w bezposredniem 
połączeniu .potnięazy morzem Bałtyckiem a 
morzem Czarnem, znajdują  nowe ułatwienia 
w korzystaniu w sposób wydatny z dróg 
komunikacyjnych, które ze względu na geo­
graficzne położenie Polski i Rumunji będą 
coraz bardziej s*ę ro zw ijan .  Ułatwienia w 
dziadzinie kolejnictwa, uproszczenie formal­
ności celn \ch  ulepszenia systemu telegrafi­
cznego, telefonicznego i .jroćztowego oraz in 
ne postanowienia układów', sprzyjające w y ­
mianie handlowej pomiędzy obu" państwami 
—  oto czynniki k łóre skutecznie przvczvnią 
się do zbliżenia gospodarczego dwuch 
państw', posiadających w  tej części Europy 
na 'w iększe  znaczenie.

P r a ń  l i t a n i a
parterow ego , k ilkupoko jow ego , na R 
zak ład  przem ysłow y w c-aolicy ul. P  
G arbarsk ie j T a ta rsk ie j, M ostow ej, I  
A rsenalskiej O ferty  do adrr.inistacji R 

. ,S ło w a “ pod S. S. —
■ M f c i  ■  r  i  »i ■  i w H i i M r
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Agitacyjne sposoby F. P S.

Tajemnicze listy ze skonfiskowaną enuncjacją 
Bolesława Limanowskiego

BARANOWiCZE. 5. IX. (teł. wł. Słowa;. Od kilku dni urzędnicy sa­
morządowi i administracyjni otrzymują pisany na powielaczu list B olesła­
wa Limanowskiego do Prezydenta Rzeczypospolitej, który ogłoszony  
swego czasu w „Roootniku" został przez Komisarjal Rządu, na m. War­
szawę skonfiskowany.

Rozsyłanie skonfiskowanego listu przypomina wielce rozsyłane przez 
endecję ulotki w sprawie gen. Zagórskiego. /

P, P. S. której ta „konspiracyjna11 akcja jest dziełem jak widzimy nie 
wysila się zbytnio na Dom ysły zapożyczając je od koleżanki w opozycyj­
nym fachu endecji.

Fala pużaraw na terenie województwa
J e d n o c z e śn ie  z p rze n ie s ien iem  s ię  c z ę ś c i  prac rolnika z p6I do  s tod ó ł,  g d z ie  

się  o d b y w a  m łó ck a  n o w o z e b r a n e g o  zboża  w z r o s ła  też i i lo ść  pożarów.
O s .a tn io  a larm ują  nas w  tej sprawie ze  w szystk ich  stron .  Oto sp is  p o ż a ­

rów  z s la tn ich  kilku dni:
Na sz k o d ę  M ick iew icza  Aleksandra, maj. Malin ówka, gm. K r z y w łck le j> p a -  

l i ła  sie s to d o ła  z  t e g o r o c z n e m ł  zb io ram i i n arzęd z ia m i ro ln ic z e m i .  Straty w y ­
n o sz ą  30  tys ięcy  z ło ty c h .

W  colo-ij i  M a m o w o ,  g m .  udziskiej s p a l i ł  s ię  d cm  m ieszkalny  wraz z z a ­
b u d o w a n ia m i g o s p o d a r c z e  i, z tegoroczn y m  z b io rem  1 n a r z ę d z ia m i r o ln ic z e m i  
na s z k o d ę  M a ck iew iczo w ej  Marjł. Straty w ynoszą  2 4 0 0  złotych-

N a sz k o d ę  O r ło w s k ie g o  Kazim ierza, zaść  P odkiasztor. gm . o lk ien ick le j  
s p ł o n ę ł o  ca łe  zabudow anie  wraz z in w en ta rz em  d o m o w y m  i t e g o r o c z n y m  zb io ­
rem . Straty w y n o szą  fcr*00 z ło ty c h .

P o n a d to  we wsi K o ło so w sz c z y z n a .  g m  kraśnieńskiej pow . ta o ło d e c a a ń -  
sk ie g o  na szkodę Maciuka D ym itra spaliła s ię  s to d o ła  w raz z e  zb ioram i i n a ­
rzędziam i r o ln iczem i.  Straty 4 tys iące  z ło tych . P o ża r  p o w s ta ł  w sk u tek  p o d p a ­
len ia  p r z e z  L e g o w ic z a  Aleksandra na tle z emsty osobistej- L e g o w ic z  zatrzymany.

samobójstwo nauczycielki
N O W O G R Ó D EK , 5 9. (te ł. wł. „Słow a*) w dniu dzisiejszy-" o goaz. 7 mej w ie­

czorem  popełn iła  sam obójstw o przez pow ieszen ie  się nauczycielk i szko ły  p ow szech ­
nej w M otuszycach  H elena U rbyków na D en a tk a  nie pozostaw iła  żadnego 'is tu , L e­
karz sejm ikow y, k tó ry  przybył na m iejsce stw ierdził zgon

Ohydna zbrodnia
B A R A N O W fC Z E , 5  9, (tej. wł. .S ło w a * )  We w si GnOino, pow. b a r a n o w s ­

k ieg o  sześc iu  m ło d y ch  lu d zi  Kubieniu Konstanty, S an lu k  Konstanty, K um ienfa  
W łod z im b erz ,  S o ło m k o  Jan, D rocd  M ikołaj i je szcze  jeden , k tóreg o  nazwisiu;  
n ie z a o ła n o  ustalić, napotkali  n . ł ą c e  16-toletnią Marję D a w id z iu k ,  która n as ła  
konie. Z w y r o d n i a ł  o u d a  d o k o n a ła  pa niej g  a łtu  p o c te m  w r z u c i ła  ją do  
Szczary ,  chcąc  ją utopić  i w  ten s p e s ó b  zatrzeć  ślady  o h y d n e i  zb rod n i.

O a w ld z lu k o  w na ;ednak z d o ła ł a  s ię  uratować z to p ie l i  i zb iec . S p r a w c ó w  
oh yd n ej zbrodni a resz tow an o

Oliwne pominiecie
S po łeczeńs twa polskie n a  Kresach 

Wschod nic h  ucieszyło się niezmiernie,  
skoro się dowiedziało,  że by tność  P a ­
rta P rezyde nta  w wojew.  nowogródz-  
kiem jest  już pos tanowiona.

Pie rwszy  to raz, na terenach n a ­
szych,  do tychczas pomi janych,  ma go­
ścić na jwyższy  dostojnik pańs twa .  Każ 
dy z nas  myślą  sięgał  do czasów s w o ­
ich dziadów- i p r adz iadów,  którym się 
tylko sen ten marzył,  uk ładano już pla 
ny przyjęcia czc igodnego gościa,  p o ­
mimo,  że zachodzi ły p o g ł o s k i ^ ż e  ob­
ja zd  będzie zorganizowany w ten s po ­
sób,  żeby społeczeńs two polskie jak- 
najmniej  miało sposobnośc i  zetknięcia 
się z g łową  pa ńs tw a .

Niestety,  pogłoski  okazały się 
prawdziwemi .  Wład ze  wojewódzkie 
tak  pokierowały  marszrutą,  żeby nie­
mal wcale nie p row adzi ła  przez d w or y  
polskie.

Do  tego  stopnia,  że tam, gdzie orni 
nąć się już nie dały bardziej  up rz em y­
s łowione  go sp oda rs tw a ,  zadano ,  aby  
przyjęc ia  urządzone  były w fabrykach,  
papierniach,  cegielniach,  byle nie w 
domach  ziemian.

Ziemiańs two polskie musi p rzebo­
leć ten stosunek władz wyższych i 
p r acow ać  nadal ,  wiernie dla kraju tak, 
j ak  to  już od stuleci robiło; uważam 
jednak  za swój obo wią zek  zaznaczyć,  
że pos tęp owan ie  takie jest  szkodl iwe 
wogóle ,  a w danym przypadku,  nie- 
tylko paral iżuje ogólny nast rój  entu­
zjazmu i radości ,  z jakim czekano przy­
byc i a  P a n a  Prezydenta ,  ale naraża  go 
na n iewygody,  w tej i tak dość uciążli­
wej  p o d róży.

W  powiecie naszym prócz kilku 
dw oró w ,  które by łyby  w możności ,  
choć w bardzo  skromnych ramach ,  
p rzy jąć  P a n a  Prezydenta ,  jest h i s to­
ryczny zamek nieświeski ,  który w y ­
da wa ł  się w skazanym  na nocleg, do 
tego s topnia,  że na wszys tk ich komi­
te tach  przygoto wawczych ,  złożonych

ze wszystk ich  warstw,, ,  ani jeden głos 
sprzec iwu się nie znalazł  i uważa li ś­
my, że jest  to miejsce,  gdzie społe ­
czeństwo może godnie  przy jąć  swego 
dos tojnego gościa.

Tymczase m z p o w o d ó w  bliżej nain 
n ieznanych,  p ro jekt  ten był zaniechany.

Pan  Prezydent  i j ego  świta  mają 
nocować  w trzech małych pokoikach,  
jakie mu może oddać  do rozporządze­
nia dowód ca  bata l jonu  w Kłecku, dzię­
ki zaś brakowi  lokalu,  j edyny wieczór,  
który Pa n  Prezydent  zechce łaskawie  
w  naszym powiecie spędzie,  -— będz ie  
s tracony,  c-o jest  n ie odża łowaną  szkodą  
i w ielką krzywdą,  k tóra  nas spotka.

W e  wszystk ich wojewódz twach ,  
podczas  swoich  ob ja zd ów ,  miał Pa n  
Pr ezyden t  możność  zapoznania  sie ze 
wszystkiemi sferami.  LTrząd w oj ew ódz­
twa  nowogródzkiego  pos tanowi ł  zro 
bić irtaczej, śmiem tw ie rd zv ,  że krok 
ten jes t  fał szywy,  a ziemiaństwo pol­
skie, g łówna  os to ja  polskości  na Kre­
sach,  musi się wypowiedz ieć  s t anow ­
czo przeciw tego rodzaju p o s t ę p o w a ­
niu. Stefan Czarnocki
Prezes nieświeskiego Związku Ziemian

Wrażenia i  p fly lu  w k m M
Święeiany, jedno z największych miast 

dawnego W. Ks. Litewskiego, obecnie ośro­
dek powiatu najbardziej wysuniętego na 
pótnoc, pod względem położenia nic pos.a- 
_ają wielkiego uioku. Kilkaset domów stlo- 
czoiwch na niewielkiej przestrzeni niejedno­
krotnie brudnych i zanie jbanych, rozmie­
szczonych w głębokiej dobnie i otoczonych 
od strony północnej i zachodniej mokradła­
mi przez które sączy się bagnista rzeczka 
Kura, tworzą Całość dość monotonną i  gdy­
by nie wznosząca się od strony południowej 
góra, Borkiszówka, w sąsiedztwie której 
znajduje się cmentarz katolicki ze sw ą bujną 
roślinnością, oko "turysty nie miałoby żadne­
go oparcia.

Góra Borkiszówka i jej sąsiadki, to 
miejsce zimowych sportów narciarzy świ. 
cianskich. W przeciągu ostatnich lat wygląd 
śródmieścia ogromnie się zmienił. Pr.zede- 
wszystkiem zaprowadzono tu elektryczność, 
obielono i odnowiono prawie wszystkie do

Manifest o ..świętej wojnie"
WIEDEŃ. 5.9. (P A T ). WF.Dt.UG WIADOMOŚCI Z PALESTYNY 

W ŚRoD ARABÓW KRĄŻY MANIFEST O „ŚWIĘTEJ WOJNIE", WZYWA­
JĄCEJ CAŁY ŚWIAT ARABSKI DO PPZYJŚCkA Z POMOCĄ POWSTAŃ­
COM ARABSKIM W PALESTYNIE. MANIFEST OPISUJE POŁOŻENIE 
ARABoW W NAJCZARNIEJSZYCH BARWACH.

POTYCZKA U STÓP GóRY TABOR.
WIEDEŃ. 5.9. (P A T ). U nited Pness donosi z Jerozolim y: Między w ojskiem  angiel­

ski em a  A rabam i doszło w koloniach położonych u stop góry  T abor, do walki. B anda 
A rabów , w ojskow o zorganizow anych , która- w targnę ła  do P alestyny  widocznie. z 1 ran  
sjerdan ii, zaa takow ała  w spom niane kolonje J zrabow ała  je. Z aalarm ow any a r tg ic sk  o d ­
dział w ojskow y, siancjonow any w pobliżu urządził pościg za A rab an "  W yw iązała się 
gw ałtow na potyczka, po której udało się kołnierzom  .odoić asrabowane rzeczy.

Manaat nad Palestyną winna otrzymać Pclska
LONDYN, 5. IX. PAT. Dzisiejszy „Times" przynosi depeszę  

z W arszawy, inform ującą o  artykule „N aszego P rzeg lą d u 1, d o ­
magającym się , a ieo y  m andat w  Palestynie przekazany zost&r 
Polsce.

„Times" zaopatruje tę w iadom ość uw agą, że artykuł ten  
świadczy przede wszy stklem o znacznem  p o lep szen iu  się  s to su n ­
ków między żydam i a rządem polskim  w  ostatnich czasach.

Wielka manifestac a żydowska
M ONTREAL, 5 9. Pat. O k o ło  40 tysięcy iydów  p rzed e filo w a ł, ulicam: m iasta 

ze sz tanoara .n i, pokry tem i Kirem, dla uczczenia pam ięci żydów , zabitych w P a le s ty ­
nie. M anifestacja zakończyła  się m eetm giem , na k tó rym  uchw alono  rezo lucię , io m a- 
gającą się surow ego ukaran ia  p rzyw idców  iro g ram u , odw ołan ie  urzędników , k tó rzy  
n.e w ykazali niezbędnej stanow czcSci, zw iększenia liczby żydów i policji palestyf.- 
sk iej i s tw orzen ia  m ez jęd n e j siły  w ojskow ej U chw alono rów nież dek la rac ję  pod -d re  
se r-  rządu  angielskiego z żądaniem  w prow adzenia w życie zasad, zaw artych w d ek la ­
rac ji B alfoura-

Hindtnburg zadowolony z wyniku Konferencji 
Haskiej

BERLIN, 5. IX. PAT. Prezydent Hindenburg przyjął {dzisiaj ministra 
gospodarki Curtiusa, który w zastępstwie ministra spraw zagranicznych 
złożył sprawozdanie o  przebiegu I wynikach konferencji haskiej.

Prezydent wyraził ministrowi podziękowanie dla delegacji niemieckiej, 
przyczem dal wyraz swemu zadowoleniu, że wreszcie zostanie Niemcom 
dane prawo do oswobodzenia Nadrenji od ciężaru okupacji. Piezvdent 
Hindenburg wyraził dalej oczekiwanie, że obecnie przywrócona bedzie peł­
na suwerenność państwa Niemieckiego.

Skutki straszliwego cyklonu na Fitiotnanti
MAN1LLA (F il ip iny) ,  5 9. Pat. S traszliw y cyklon. : rożący  się od niedzieli, sp o ­

w odow ał ofiary  w m dciach. P anu je  obaw a, że liczbę of ar jeszcze  w zrośn ie  po p rze ­
prow adzeniu n ap raw y  dróg i przyw róceniu norm alnej kom unikacji. O bliczają, że  s z k o ­
dy w yrządzone przez cyklon w *ej prow incji sięgają  5 m ilionów  dolarów .

Księgarnia Kazimierza Rahklogo T elefon  941
już otrzymała Remarque E. M. Na zachodzie  

bez zmian. Cena zl. 8.
O czem  zaw iadam ia szanow ną sw o ją  k lien te lę . 1

3 DZIECI
U ]  k ilk o ro  in teligentnych od 4 do 7 la t  poszuku ię  do komDletu p rzedszko la .
Q  _ 0 W itoldow i 8 m. 1.

my, oraz zabrukowano ul. 3-go Maja, Pił­
sudskiego i Dworcową. Jedynie chodnik po­
zostawiają wiele dobżyczenia, gdyż są krzy­
we i w niektórych miejscach uziurawe, lecz 

•'żywimy nadzieję, że M agistrat święciaśsk; 
postara się usunąć te braki. Opiece M a g i­
stratu  również w ypada polecić ul. Polska i 
11-go Listopada, które są całkowicie zanied­
bane i podczas słoty, błotniste. Na ul. 11-go 
Listopada szczególną uwagę zwracają  rowy 
przydrożne zarośnięte bujną trawą, na k tó ­
rej z powodzeniem mogłyby się w ypasać 
krówki p. radców miejskich.*)

W dziedzinić inwestycji mwięciany idą 
naprzód. Ukończono, przybudowę gmachu 
gimn. J. Piłsudskiego, w ybudowano domek
i liesz calnę dla p. starosty, a także dom 
urzędniczy, który został wznies;ony za m.a- 
stem, podobno w celu rozbudowy tegoż. 
Jednakże nie wzięto tu pod uwagę niewygo­
dy urzędników zmuszonych w jesieni po bio­
cie, a w zimie po śniegu brnąć około iw uch  
kim. do pracy Na dobitek złego mieszka­
nia są zimne i wilgotne, tak ae zamie^zk w'a- 
nie icn nie należy bynajmniej do nrzvjem 
ności. Obecnie jest już na ukończeniu gmach 
sądu, obok którego w ybudowano więzienie, 
z wyglądu, rohiącę wrażenie stajen folwar­
cznych. Przykro  patrzeć na tę budowę uży­
teczności publicznej , która naprhwdę razi 
w  śródmieściu i w  sąsiedztwie sem. naucz. 
Mam wrażenie, że władze sądowe w urny 
oszczędzić publiczności przykrego w.doku i 
otoczyć go przynajmniej wysokim parkanem.

Jedną z największych bolączek św ię-  
ciai jest brak kolei szerokotorowej, co 
ogromnie utrudnia rojAvój miasta. Obecna 
nteTzaspakaja potrzeb ludności i czas n a ­
reszcie, by władze kolejowe pomyślały o 
połączeniu ośrodka jednego z większych

pow. wojew. wileńskiego normalną koleją z 
Wilnem cn niewątpliwie przyczyniłoby się 
do podniesienia gospodarczego i ekonomicz­
nego stanu tej części kraju, oraz r.ozwoju 
miasta.

Narazie wypadałoby wznieść przynaj­
mniej prowizoryczny budynek stacyjny, by 
zapewnie podtóżnym minimum w ym agań  
kulturalnych, gdyż obecna „huda“ szuranie 
zw ana dworcem Jest niżej wszelkiej krytyki.

*) W  Swięcihnach koncentruje się ży­
cie kulutralne i oświatowe powiatu. Jest tu 
kilka średnich zakładów naukow ych : a 
więc: gimn. państw, koeduk. im. Józefa Pił­
sudskiego, sem. naucz, męskie, kóed. gimn. 
litewskie i żydowskie. Mamy także 7 kl. szk. 
powszechną, początkową żydowską i przed 
szkole. Ze szkól zawodowych jest w  Świę- 
efanach dobrze prosperująca niżjża szk. rol­
nicza, utrzymana przez Sejmik Powiatowy.

Pisząc o życiu kuiturainem miasta mu­
szę  wspomnieć o m iejscow/m kino-teatrze, 
ktorego zarząd pomimo usilnych starań w 
doborze odpowiednich obrazów, nie może 
zjednać sobie większej ilości widzów, a to 
z powodu 'senności i braku zainteresowania 
miejscowej ludności.

Nakonicc wypada wspomnieć o wew­
nętrznym wyglądzie urzędów państwowych 
które sw a czystością i wzorowym porząd­
kiem świecą przykładem.

Stwierdzamy z zadowoleniem, że ho. 
teliki święciańskie są również utrzymane w 
należytym porządku i niejednokrotnie pod 
względem czystości mogłyby konkurować z 
hotelami wileńskiemi.

Wiele i f f t& A  trzeba wysiłku i pracy 
prowadzonej nadal w tempie ubiegłych 
dwuch lat. abv świeciany choć w przybli­
żeniu stały się poaobne do miast powiato­
wych na zachodzie Polski. M. J. Święcicki.

Na Atlantyku, w  sierpniu

„Midrught  sal l ing" ! (odpłynięcie o 
północy) —  to latem bardzo  uczęszcza  
ne przez Nowojorczyków widowisko.  
Sezon  turystyczny jest  w pemi i nasz 
„ C una rde r "  ma wszystkie kabiny zaję­
te. Każdego  Dasażera o d p row adz a  paru 
zna jomych więc  na wszys tk ich pokła­
dach  ruch jak na jarmarku.  W  kabinach  
ba rd zo  wesoło,  bo choć to jeszcze w o ­
dy amerykańskie ,  to jednak  sfatek an­
gielski,  więc i o lepszą „wh isk y"  la 
twiej.  Na  k w adra ns  przez odpłynięciem 
ryk. syreny daje znać gośc iom,  że czas 
s ta tek opuścić.  Żegnaniom. pozdrowię  
nioni i całusom niema końca.  Ale roz­
stać się t rzeba.  „Good  by * B o b “ —  
mówi żona do zos ta jącego  w Nowym 
Yorku męża,  'a oczy się J e j  aż śmieją, 
że za siedem dni będzie w Paryżu.  
„G ood byc,  sw ee t  h ea r t“ —  powiada  
mężulek bez widocznego  smutku.

Na pokładz ie  „Caroni i "  gra muzyka 
a od pr ow ad za jący ,  w s trojach pr zewa­
żnie wieczorowych,  g romadzą  się na 
„p ie r ‘ze“ wzdłuż  okrętu.  Załoga  ściąga 
pomosty ,  s ta tek powol i  rusza.  Okrzyki 
o machania  chusteczkami , kiedy o r k i e ­
s t ra  uderza w  tony najpopularniejsze' :- 
g,o dziś w Stanach  „sz lag ie ra" :  „ O r ­
man river“ z operetki  „Sh ow -boa t“ ...

j edz iemy teraz w dół HudscwTu. Noc 
jest  księżycowa, pogodna .  Przed  oczy- 
rrta p rz esuw a  mi się w spania ła  panora­
ma Nowego Yorku.  Okna  „drapaczy  
chmu r"  zapalanie są  tu i ówdzie,  a "ód 
zewnątrz  oświe t la ją je specjalne reflek 
tory.  Wrażen ie  jest  olbrzymie.  T a k  wi 
dziany Nowy  York jest  najpiękniejszy.

Żeglujemytwesoło po At lantyku spo 
kojnym jak jezioro. Przyjemnośc i  i zna 
jomości  nie brak.  Przy  stole najak tu­
a lniej szym tematem rozmów jest  o d e ­
branie  Anglikom przez Niemców „nie­
bieskiej  ws tę g i "  na jszybszego pr ze jaz­
du z Ameryki do Europy! Okrę ty  ,,Cu- 
nard  Linę" przez lat 20 od by wały  p o ­
dróż przez At lantyk w rekordowych cza 
sach:  t aka  np. „Maure tan ia"  przebyła  
drogę  New York-Plymouth w 4 dni 21 
godz.  57 min. Otóż „Bremeu" ,  nowy 
s ta tek mot orów „N orddeutscher  Lloydu 
przebył tę s’amą drogę w  4 dni 42 m. 
w  kierunku zachodnim,  a  w 4 dni 14 
godz 30 m. w kierunku zachodnim.

W id ać  na twa rzach  Anglików, żc 
icii dum a  n a r o d o w a  i, Juch spor towy 
zos ta ły zadraśnięte.  Nap  ewno ich Sn 
żynierowie  wszystkie  uczynią wysiłki 
aby  rekord Niemcom odebrać .  J'ako 
skromny,  pa saż er  p r agnący  nieraz je ­
szcze do Ameryki  powrocie  wyznam 
szczerze,  że nie mam zamiaru ws iadać  
na statki  tej czy innej narodowośc i  u- 
rządzająccj  wyścigi  po At iamyku.  Nie 
dlatego,  abym żyłki sportowej  nie miał 
ale d latego że nigdzie człowiek lepiej 
nie odpoczywa  jak na pokładzie s t a t ­
ku kab inow ego przebywają cego  oce­
an w siedem dni. M'aszyny p raw ie  się 
nie słyszy i t rzęsienia niema żadnego.  
Można  napisać całą powieść. . .

Inni wolą powieści  (a  raczej n o w e ­
le) p rzeżywać.  T a  ros ła  jak łania A- 
merykanka  jad a  teraz przy innym stole, 
a jej do tychczasow y towarzysz ,  F r a n ­
cuz, j akoś melancholi jnie >v przestrzeń 
patrzy.  Dlaczego stńacił swą  wesołość?  
A ona czy ;jg r a ' ‘ 'Czy się n apr aw dę  do 
tego flirtu zniechęci ła? Rzecz się wy 
jaśnia wieczorem. Przy  świetle księży­
ca na górnym pokładzie,  nasza  „miss"  
urządza  sobie teraz sentymenta lne  prze 
chadzki  z młodym Anglikiem odwożą 
cym po świccie swój „spleen".

Co wieczór  iitamy w wielkiejysali  
„danc ing".  Francuz  zaprosi ł  do swego 
stolika aż trzy młode Amerykanki ,  mi ­
łe gąski  studentki ,  s tawia  szampana  i 
na ubój tańczy,  ale tamta  wic...

Przedos ta tn iego  wieczoru,  jak zwy 
kle na s ta tkach  t ransat lantyckich o d ­
był  się' amatorski  koncer t  d o b r o c z y n ­
ny.  Przeważnie  taki koncer t  jest nie­
znośną piłą.. Tym razem mieliśmy je-, 
dną  przynajmniej  miłą n iespodziankę:  
Miss Marjorie. I  ivingston z Detroit ,  w y ­

konała  kilka pieśni z p rawdziwy m ta­
lentem; głos ma  duży,  ciepły, o p ano w a  
ny; jedzie do P aryża  na dalsze studja.  
Może  z niej wyrośn ie  druga  Mary  Gar  
den?

Si jdmego dnia żeglugi ujrzałem 
znów brzegi  Francji .  Nie moj'a to ojczy­
zna, tylko kraj zaprzyjaźniony,  a le^Ą" 
bez wzruszenia  witałem znów na;sz,Ł 
s ta rą  Europę,  k t ó r a  jeszcze me zg inę­
ła. Prze jechałem Stany  Zjednoczone 
wszerz i wzdłuż,  w  samych tylko po­
ciągach przebiegłem 13.000 k ilomet rów 
i wdzięczny jestem Fundacj i  Carnegie* 
go za doskonałą  objazdu  naszego orga  
nizację. Aczkolwiek  są i cienie w życiu 
amerykańskim,  to przecież więcej  jest  
świateł .  S tany  Zjednoczone  —  ta  kraj 
niezmiernie c iekawy i dla Europe jczy­
ka nowy;  Amerykanie  są w s tosunkach  
bardzo  gościnni,  a zarazem pozbawieni  
wszelkiej  ceremonjaln-ości.  Dobrze  się 
w  Stanach czułem i chętnie przy sposo 
onośr i  tam wrócę,  ale jednak  czuję się 
dziś bardziej  niż przed tą  podróżą  —  
Europejczykiem.

Nie znaczy to, że ja kąś ;z ł udną  ma­
rę wezmę  za rzeczywistość,  że stanę 
się głosicielem jakichś niedościgłych 
haseł.  Stany  Zjednoczone Europy  —  to 
Cel bardzo  daleki i w formie S tanów 
Zjednoczonych  Ameryki nieziszczalny. 
A!:e narody  europejskie muszą znaleźć 
jakąś  formę współżyc ia  lepszą od o be ­
cnej, muszą wszys tkie  s tanąć do wy  
ścigu pracy,  muszą  na wzajem przy­
znać jeden  drugiemu pr aw o do życia 
i do rozwoju,  bo inaczej E uropa  zacz­
nie się cofać kulturalnie i cywi l izacyj ­
nie.

Kazimierz Smogorzewski.

la iarg » l a r t  F w i i n b  Jó;e<a
Z Oslo donoszą,  iż zajęcie Ziemi 

Franc iszka  Józefa przez w yp ra w ę  so­
wiecką i ogłoszenie tego archipe lagu,  
j ako terytor jum sowieckie,  wywoła ło 
ostre pro testy w Norwegji .

Pra sa  norweska  kwalifikuje tę anek 
sję, jaKO niesłychane pogwałcenie  słu­
sznych pr aw  Norwegji .

DejYartament sp raw podbieguno­
wych rządu norweskiego opracowa ł  me 
morjał,  w którym dowodzi ,  iż g rupa  
wysp,  odkryta w szóstym dziesiat  ku 
lat ub. stulecia przez Nor we ga  Renbe- 
ka, powinna  należeć do Norwegji .

W ła dz e  sowieckie dowodzą ,  iż zie 
mię te odkrył  anarch is ta  książę Krapot-  
km, który w czasach  swej młodości  
był geografem.  N’a pods tawie  badań  
swych nad ruchem lodów w kierunku 
północnym od Nowej Ziemi ustalił  on, 
iż tam jrowimen się zna jdować  inny 
ląd. Poza tem niezwłocznie po wybuchu  
wojny świa towej  zatknięto na tych w y ­
spach  flagę rosyjską i władze sowiec 
kie zg łaszają  obecnie pretensje do tej 
rosyjskGj spusciznv Wreszc ie  de k re ­
tem rady komisarzy ludowych z r. 1925 
r., wszystkie ziemie, zna jdujące w  stre­
fie na północ bd  terytorjum rosyjskiego 
zos tały tizrtane, jako należące do Rosji 
sowieckiej.

Pon ieważ  Norwegja  poważnie  zain­
te re sowana  jest rozwojem przemysłu 
wie lorybnic7ego wpobliżu Ziemi Fran 
ciszka ]ozefa, zamierza ona nawiązać 
w tei sprawie  rokowania  ze Związkiem 
Sowie tów.

! O g ł o s z e n i a
C pojedyfleze i seryjne, nom an ikaty  i 
_  z a w ia d o m ie n i w „Słow ie* i we 
■  w szystkich innych pism ach zam iesz- 
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INTERNAT Tow . W ychów. O św iato ­
w ego „P R Z Y S Z Ł O Ś Ć * dla uczniów  
szk ó ł Średnich, przyjm uje now ow stę- 
pujących na  w arunkach p rzvstep rych . 
W nno, ul, Z arzeczna 5 -a te i. 11-49, q

m m m  3&rceo>icz
(Wspomnienie pośmiertne)

W ieś ć  smutna  o  zgonie wielkiego 
a rtysty,  rozpo wszechniona  z b łys ka­
wiczną  szybkością  przez radjo,  w po­
niedziałek wieczorem,  nie była,  nieste­
ty, nieoczekiwaną.  W  środowiskach  
muzykalnych ,  dość  już d a w n o  krążyły 
n iepokojące  wiadomośc i  o s tanie zd ro ­
w i a  sędz iwego mistrz'a g ry  skrzypco­
wej,  go d n eg o  nosiciela świe tnych tra 
dycyj  przeszło stuletnich,  opromienio­
nych imionami : Karola Lipińskiego,  
Apolinarego  Kąiskiego i Henryka  W i e ­
niawskiego.

Barcewicz,  k tórego s ława  epoko­
w ego  mistrza gry skrzypcowej po zo ­
stanie w pamięci  pokoleń,  jak jego 
wielkich poprzedników,  urodził  się 16 
kwie tnia 1858 r. w Warszaw ie ,  Jako 
chłopak,  wy kazu jąc y  talent  niepospoli  
ty do skrzypiec,  p r zeds tawi ony  był kor, 
cer tu jącemu w tych czasach  z olbrzy- 
miem powodzeniem znakomi temu 
skrzypkowi  czeskiemu Ferdynandowi  
Laubowi ,  który szczerze zachęca ł  go 
d o  da lszych st.udjów i dopomógł  do 
uzyskania  s typendjum pa ńs t wow ego,  
poz wa la ją cego  na rozpoczęcie syste­
matyczne j  pracy,  pod mist rzowskim 
kierunkiem tegoż Lauba , ówczesnego  
profesońą konserwator jum w  Moskwie .  
S tudja te t rwały  do roku 1875, kiedy 
śmierć zakończyła  cierpienia d ługą nie­
mocą złożonego Lauba,  w 43-cim roku

życia.  Razem z większośc ią os ie roco­
nych wy ch o w an k ó w  Lauba  pozostał  
nadal  w konserwator jum moskiew- 
skiem i przeszedł  do następcy  po Lau- 
bie —  z i ę c i'a j ego , 'p ro fe so ra  Jana  Hri- 
ma ly ‘ego.

Ówczesny  dyrek tor  konserwato­
rjum moskiewskiego,  Mikołaj  Rubin­
stein, znany pianista,  kapelmist rz  : pe­
d agog (b r a t  genjalnego  Antoniego Ru­
b ins te ina) ,  z wdelką p ieczołowi tośc ią  
op iekujący się w ycho w ank am i  prowa-  
dzionego przez n iego zakładu,  powziął  
myśl zaprezentowa nia  jednego  z ucz ­
n iów w  charak te rze  s c ’isty na iedrynt  
z wielkich koncertów symfonicznych,  
na którym występowal i  p rzeważnie  naj 
sławniejsi  wi rtuozowie.  Odbył  się spe­
cjalny konkurs,  do k tór ego  należeli 
najwybitniejsi  uczniowie i palmę z w y ­
c ięs twa  o trzymał s iedemnastole tni  Bar- 
cewrcz.

Dzień 11 lutego (28 stycznia  s ta re ­
go stylu)  1875 r. był pamię tną  datą,  
kiedy młodociany skizypek,  po raz 
p ie rwszy w życiu, wys tąp i ł  rta es t ra­
dzie prawdziw ie  koncer towej  i w y k o ­
naniem n ieśmier telnego koncertu 
skrzypcowego Mendelssohna,  z to wa­
rzyszeniem orkiestry,  zdobył  sobie d u ­
że powodzenie  i uznany został  za a r ­
tystę.  Muzycy  i krytycy z Mikołajem 
Rubinsteinem na  czele nie szczędzili  
mu pochwał  i słówr zachęcających.  
Cza jkowski ,  który był Barcewicza  p ro ­
fesorem kompozycji ,  napisa ł w „Rus­
kich W ie do m ost ia ch"  o tym w-ystępie: 
„Bohaterem wdeczoru by ł s iedemna s to ­

letni młodzieniec p. Barcewicz,  który 
grał  koncer t  Mendelsohna z pewnośc ią 
siebie,  z zapałem i siłą wyrazu ,  wła­
ściwym wiekowi dojrzałemu.  Część 
p ie rwsza  i finał w ykonane  by ły bez za ­
rzutu,  z sub telnem opracowaniem szcze 
gółów z polotem i prawGziwem nat 
chnieniem. Publ iczność g o r ą c a  przy j­
mowała młodego wirtuoza,  rokującego  
najświetniejsze nadzieje i godnego 
wszelkiego poparc ia" .  ,

W  parę miesięcy później skończył  
ze złotym medalem Barcewicz naukę 
w  konserwator jum moskiewskiem i 
wrócił  do  W a rs z a w y .

Kiedy w  1878 roku Barcewicz po 
raz p ie rwszy odbył podróż  a rtys tyczną  
po Niemczech oraz innych kra jach  Eu­
ropy, opinja zagraniczną  uznała jego 
wielki talent,  rokujący s ławę wszech- 
swiatow-ą. T ru dno  było  oprzeć  się 
uczuciu pewne go żalu, że tak niezwy­
kle hoj«nie obdarzony  Barcewicz,  ten 
pr awdziwy ar tys ta  z Bożej  łaski, przez 
oboię tność  na zaszczyty,  do których 
mial wszelkie prawo,  nie zajął  na a re ­
nie mi ędzyna rodowego  ruchu muzycz­
nego s tanowłska ,  bez zastrzeżeń sobie 
na leżnego i nie zdobył  na szerokim 
swiecie tych wielkich zwycięstw',  o 
jakich marzy każdy artysta.

W y j ą t k o w e  przywiązanie  do mia 
s ta rodz innego i w'życie się w środo­
wisko  najbl iższych osób,  niejako p o d ­
cinały mu skrzydła  do szerszego lotu. 
Po nielicznvch s tosunkowo próbach,  
zawasze uwieńczonych  włelkiem p o w o ­
dzeniem, powraca ł  do W a r s z a w y ' !  co­

raz się baruziej  zadomowi ł,  stając się 
praw'dziw'ą znaKomitością,  tylko w Pol ­
sce, t racąc coraz więcej wsze lką s tycz­
ność ze stolicami,  p rzodująocmi we  
w szechświa t ow ym  ruchu muzycznym.

Zasługi  mistrza Barcewicza  dla roz- 
wtoju muzyki w Polsce są olbrzymie.  
Już samo wykszta łcen ie  dużego zas tę ­
pu uczniów, dla których gra  jego by­
ła wzorem niedościgłym, a którzy z 
udzielanych im nadzwyczaj  cennych 
wskazówek ,  niezmiernie dużo skorzy­
stać nie omieszkali ,  przyczyniła się do 
ogólnego  podnies ienia gry skrzypco­
wej w naszym kraju.

Życzhwość,  z j aką spotykał  mistrz 
Barcewdcz wszelkie  poczynania  muzy­
ków polskich, powinna  pozos tać  na 
zawsze przykładem do naś ladowania .

Kiedy w roku 1898 na konkursie,  
u fundowanym przez Paderewskiego ,  a 
rozst rzygniętym w Lipsku, nagi  ode za 
koncer t  skrzypcowy ot rzymał  Emil 
Młynarski ,  niezwłocznie'  się zainte re ­
sował Barcewicz tą kompozycją  i je­
szcze z rękopisu ją wys tudjował ,  aby 
w jesieni tegoż roku zagrać  —  po raz 
pie rwszy  —  na koncercie symfonicz­
nym, pod  ba t u t ą  kompozytora ,  w sa ­
lach Redutowych.  W  mis trzowskiem 
wykonaniu  doskonale usposobionego  
Barcewicza ,  zdobył  w ted y  u twór  ten 
pełne powodzenie .

Powsz echnie  wiadomo,  że Karło­
wicz, który był czas dłuższy uczniem 
Barcewicza ,  napisał  swój  piękny kon 
cert skrzypcowy specjalnie dla swego 
mistrza,  a kiedy w 1903 roku  urządzał

Kar łowicz swe pierwsze koncer ty kom­
pozytorskie  w Berlinie i w Wiedniu,  
me kto inny*, lecz mistrz Barcewicz,  
mimo coraz większą n i e c h ę p d o  wy 
j’azdóvt z W ars zaw y ,  pojecha ł  dla o d ­
tworzenia  tego dzieła i uświetnienia 
tych koncer tów swą grą  niepospoli tą.

Jubileusz pięćdziesięcioletniej  p r a ­
cy a rtys tycznej  mistrza Barcewicz’a od 
był się 17 lutego 1925 roku w  W a r ­
szawie.  Można  śmiało stwierdzić,  że 
uróczys tość  ta żywo za interesowała  
wszys tk ie  ośrodki muzykalne całej Pol­
ski, czego dowod em są niezwykle o b ­
fite powinszowania ,  jakie nades łano z 
całego kraju.  Całkiem celowo i roz­
myślnie- wykonał  sędz iwy mistrz na 
koncercie jubi leuszowym ten że kon­
cert  Mendelsohna  z towarzyszeniem 
Orkiestr^,] który —  przed pół wiekiem 
otworzył  mu drogę d o  wielkich zwy 
cięstw artys tycznych  i złączonych z 
tern zaszczytów.

Jako skrzypek o talencie nawskroś  
indywidualnym, czarował  mistrz Bar 
cewicz w y ją tko wo pełnym, soczystym 
i niezwykle śpiewnym tonem, jakiego 
■od czasów Augus ta  Wi lhe lmj‘ego nie 
spotyka łem.  Melodja wyśpiewana  
przez Barcewicza  na ski 'zypc’ach była 
szczytem doskonałości ,  nigdy  się nic 
zapominającej .  T a  gra,  pełna prostoty 
i szlache tnego uczucia zdrowego,  bez 
przeczulenia ne rwowego,  była o b h -  
w e m  p r aw dz iw ego  ar tyzmu w najlep- 
.szem pojęciu tego wyrazu.  Że mist iz 
pa nował  rtad cala techniką gry, nie 
ulega wątp liwośc i ,  wszakże nic b ły­

skot l iwe wirtuozowstwo,  lecz owładnie 
Ge  t rudność '  muzyki poważnej  i wief- 
kiej swą  głębią było zawsze celem nie ­
pospoli tego a rtys ty krórego ambicje 
sk ie rowane były do problematów na j ­
wyższej  sz tuk1 odtwórczej .

Nieraz poświęca ł  Barcewicz swe 
siły pracy  kapelnristrzowskiej ,  a w ro­
ku 1911 objął  czasowo sthnowisko d y ­
rektora konserwator jum warszawskie-  
gb;  Wszakże w pamięci  jiokoleii zaw 
sze pozostanie,  przedevvszvstkiem wy 
ją tkowym mistrzem gry skrzypcowej,  
który w ciągu półwieku niezliczone 
rzesze s łuchaczów zachwycał  dźwię- 
kiehi czarownym odtwarzanych  arcią- 
dzieł

Komu dane  było przeżywać  te w r a ­
żenia urocze, które się już nie powtó- 
iZą nigdy, ten n iewątpl iwie przechową, 
je w  swej duszy na zawsze  Tylko to 
jest  zdobyczą  sztuki odtwórczej! . .

Michał Józefowicz.

—  Przypisek NieDOprńwioiK. przez zece- 
ra a przeoczone nrzćz rewizję ikorektorska 
pozostały w odcinkii p. Cz. j. „W otwarte  
karty" następujące btędy drukarskie.

Zamiast: „Z na jd u jem . też sute, aby vię 
tak wyr'azic, nadziane etć.“ —  należy czyĄ ć 

(szpalta  szdsta) „Znajdziemy też sute, ab> 
się tak wyrazić, nadzienie etc.‘ , a na szpal- 
,cie ósmej zamiast „pod te bezwzględnie rzą- 
d\ me pójdziemy" —  „p od  te bezwzględne 
.rządy nie pójdziemy '-.
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Parlamentarzyści francuscy dzisiaj rano 

udali się samochodami do Trok w towarzyst- 
wie posła Kościatkuwskicgo, prof. Jundzilla, 
prot. zaw adzkiego, dyr. Szw ykowskitgo  oraz 
urzędników Ministerstwa Spraw  Zagranicz­
nych, którzv stale t o w a r z w ą  wycieczce. W 
Trdkac+i spotkały delegację parlamentarzy­
stów  francuskich władze cywilne i wojskowe 
z zastępcą starosty ip. Pokrzywińskim i burmi 
strzein ip. Ołdaklcwskim na czele. W  imieniu 
starostę do gości wygłosi ' krótkie przemowie 
nie p. Pokrzywiński, a w imieniu miasta 
T tok burmistrz Głdakowski.

Pomiędzy szpalcram' dzieci szkoli;} ch u 
czestnicy wycieczki udali się w kieri nku je 
. ior .  Na teranie KOP przedstawiciele Franco 
w  krótkich słowach powitał mjr. FJrbąn 
w znosząc  okrzyk nr czieśc ■‘ancji Orkie- 
-tra odegrata Marsvljankę. N a s tę p n ie  goście 

iidah się na łodziach i żaglówkach do  Zamku 
Trockiego, gdzie  na tle ruin operatorzy PA i 
dokonali" zdjęć kinematograficznych W po­
wrotnej drodze wycieczka aatrzym. i się^w 
kasynie K OP- gdzie ią podejm owano sma 
daniem. Mjr. Urban w  innemu zolmerzy p
skiej obrony p o g r a n i c z a  wzniósł toas t na 
cześć bohaterskie j Francji, przv,aciołk so ­
juszniczki Polski, na cześć boha erow

Prezes  delegacji deputowany L° cc# ?  
w  odpowiedzi Drosi* p mjr. Urbana aby Pyt 
wyrazicielem wobec całej ludność uczuc głę 
"nokiej wdzięczności delegacji, która lest tak 
serdecznie i gościnnie n  odejmowań a na  zie­
mi wileńskiej. 1 . Loąuin m. in powiedział: 
Ttioki p rzypom inają naw  W ogezy, a w  iob 
skjęi w iosce, k tó rą  minęliśmy jadać tu taj, 
spostrzegliśm y gniazda bocianie. P rzy  poili - 
niały nam  one naszą M zaeję. W  szwstkie w a 
runki naszego  obonóinpgo istnienia naw et 
sam a natu ra  przyczyni 'a  się do naszego zbli 
zenia. Lotmin zakończył podziękow aniem  p< d 
adresem  ludności, w ładz cyw dnvch w ojsko­
wych. w znosząc okrzyk na :zesć Polski.

Przed opuszczeniem Troi, udano się je ­
szcze do świątyni karaimskiej, po której o- 
nrowadzal rości hach ir r  karaimski, pro*- 
boszcz  p'arafii karaimskiej,, liczące! około >0 
rodzin, ip. Szemai.a FTkowwz, pokazując s t a ­
rą, pergam inow e nrzywileie. nadant gminie 

araimskiej n rzez SteTana Batorego, Jana Ka- 
•mierza i Augusta 11

fnyijtt o t. ijm ii InWfirca
Dzisiaj o godz. 19 woj. Raczkiewicz podej 

mowal narlamentarzystów francuskich w 
gm achu  wojew ództw a śniadaniem w którem 
wzięli udziai ks. bisk. dr. W ładysław Ban- 
dursKi, arcybiskup prawosławny Teodozjusz, 
hacham karrimski Seraja Chan - Szapszał, 
prezes rady naczelne staroobrzędowców Pi- 
monow, generał br-on broni 1 ucjan Żeligow­
ski oraz "czotowi reprezentanci władz i spo­
łeczeństwa.

Przy deserze w ygłoszono szereg przemo 
wień. Pierwszy przemawiał woj. Raczkiewicz.

W odpowiedzi na przemówienL W ojew o­
dę zabrał glos prezes de tegacji francuskiej 
deputow any Lacąuin, który w yrażając po- 
dzękowanie za gorące przyjęcie, z jakiem 
parlamentarzyści francuscy apołtkaHifcię w 
Wilnie, oświadczył, iż w miarę oddalania się 
od Paryża  delegacja francuska spotyka się 
ż coraz gorętszem przyjęciem W .Ino, ktor- 
rogo pamiątki i zabytki zdołaliśmy obtjr:  sć, 
mówił p. Locquin— nTzyponrnaią nam całą 
his torję naszych stosunków  naszej współ­
pracę , Utóra t rw a  od stuleci poprzez wiek 
XVI : XVU. któha tak byłe c .yocna w końcu 
w. XVIII i iw początkach XIX. a podczas woj 
iiy przyczyniła się do zwęcięstwa nad wspól­
nym wrogiem. W ywozimy 7 Polski w raże­
nie, iż na wszystkich polach kipi w niej p ra ­
ca, dzięki które Polska już zajmuje jedno z 
pierwszych miejsc w rzędzie narodów euro­
pejskich.

B. min. Berthoa, wiceprezes komisji dla 
■spraw zagranicznych który p rzem aw hl na­
stępnie, oświadczył. i ż r t rzeci e tap  podrożę, 
jakim jes t Wilno, jeszcze bardziej wzmógł 
w  oczach wycieczki uczucie zachwytu nad 
tern, co w tak krótkim czhsie zóstato doko­
nane w Polsce nienodlegk-i.

Przypominając w krótkich slowiach losy 
Wiieńszczyznv w ostatnich czasach, mówca 
zakończył sw ó przemówienie w następujący 
sposób Nie jes t dopuszczalne, by mały k. aj 
mógł postęp >wać w brew  w szystkim  trądy 
cjo-n, o  których w spom niałem . Polską k tóra 
opiera się sta le  na wolności i praw ie, musi 
ostateczn ie  w tym  sporze pozostać zw ycię­
ska. P. Berthod zakończy! sw e rprzemow le­
nie toastem  na cześć W ilna.

Z kolei przemawia! gen. Żeligowski o 
czem na  innem nuejseu.

Ostatni przemawiał deputow any Anquetil 
wyrażając lodziękowanie za słowa, w ypo­
wiedziane pod adresem armii francuskiej 
przez gen Żeligowskiego, który w swej 
skromności przemilczał, iak zaznaczył m w  
b a  swe własne zasługi dla Wilna.

Mówca zakończył przemów ienie, w zno­
sząc toas t  na cześć armji polskiej i .sławne­
go  syna m. Wilnia Marszalka Piłsudskiego.

W godzinach popołudniowych w ycieczka 
parlamentarzystów francuskich udała się 
statkami do  Werek.

*
Zorganizowana orzez komitet przyięc,„ 

wycieczka parlamentarzystów francuskich 
parowcem „Pan Tadeusz ' po Wilji trwała 
póttory godziny i w ypadła  bardzo pięknie. 
Statek  był udekorowany i na pokładzie p o ­
d an o  gościom podwieczorek.

Wieczorem i godz. 8 p rezes grupy parła 
mentarnej francusko - polskiej aeputowany 
l.ocquin wygłosi! prze- radjo ,/ileńskie prze 
mówienie, poprzedzone kmtkim wstępem 
pos. Koś Dałkowskiego P. Locquin mówi'_ o 
wrażeniach, jakie odnieśli parlamentarzyści 
francuscy z .pobytu w Wilnie i dziękował w 
ich imieniu za zgotow ane im tak serdeczne 
przyjęcie.

Obiad n L r p a l n y
Podczas obiadu pożegnalnego, który ocU 

był się w  hotelu G eorges 'a  przed odjazdem 
delegacji parlamentarzystów, francuskich do 
Lwowa, poseł Kościalkowski wygłosił prze 
mówienie, w krórem zaznaczy^ że nie może 
w  tej chwili zapomnieć o  gorącem i serdecz 
nem jirzyjęciu, jakiego parlamentarzyści pol­
scy  doznali z strony parlamentarzystów 
Francuskich i całej ludności francusku j pod­
czas  węcieczki swej do Francji. Poseł Ko- 
ścialkowsiki pragnąłby, ażeby przyjęcie  jakie 
go delegacja parlamentarzystów francusKich 
dozinala w Polsce i między kinami w Wilnie, 
choć częściowo dala w yraz wdzięczności z’a 
.przyjęcie parlamentarzystów' polskich we 
Francji.

Na przemówienie posła Kościatkowskłego 
odpowiedział p. Locquin zapewniając, że po­
b y t  w Wilnie u wszystkich uczestników wy 
cieczki pozostawi niezatarte wspomnienie.

Odjazd do Liufgiir
Po wieczerzy w  ścislem gronie w hotelu 

G eorges“a goście francuscy odjechali specjał 
nym pociągiem o godz, 10.15 w daUzą po­
dróż do Lwowa. Na dw orcu żegnali g o ść  
członkowie komitetu przyjęcia z nrezydentem 
mkasta Folejewskim na czele, oraz z ramienia 
p. wojewody wileńskiego starosta ,grodzki 
■p. Wacław lszora, jbko też imię przeds taw i­
ciele społeczeństwa i liczna publiczność. Goś 
ci żegnano serdeczmę .okrzykami na czesc 
Francii.

Przzmówtsnie banHIefouie
PRZEMÓWIENIE POSŁA MARJ. ZYNDRAM KOsCIALKOWISKEGO.

Pragniemy w am  dzisiaj pokazać w Wil­
nie, w ,tej starej stolicy kraju litewskiego, 
który przyłączy! się .od XV wieku dobrowol­
nie Jo  Polski, czem jest siła i wytrwałość 
ducha regionalnego, która stanowi tę silę 
przyciągaiacs kultury potskiej. Nasz .kraj i 
k asza  stolica, która ł ak systematycznie i bru 
talnie przez okres czasu dłuższy, .niż 100 
lecie musiały cierpieć od panowania rosyj­
skiego i inwazji niemieckiej, dwukrotnie u- 
cierpiały również o d  najazdu bolszewickiego. 
Nie znajdziecie w naszym kraju wielkich bo 
gac tw  mateij'alinych, ale,, jeżeli zechciec e 
spojrzeć głęboko W dusze* naszych rodaków, 
zo b aczyce  wielkie skarby serca i rozumu, 
które tl Jtnaczą, d iaczego’ta. ludność w y trw a 
la wśród tak licznych burz historycznych, 
nie tracąc energii i nigdy nie rezygnując w 
nieszczęściu. W  końcu XV wieku .kul+ura poi 
ska już zaczęła mieć decydujące potężny 
Wpływ na Litwę. W pływ  ten był radośnie 
przyjęty przez jej mieszkańców. Związek 
ten utrwalił się W vdągu  wieków w  drodze 
.szeregu aktów  prawodawczych. Najlepszym 
dowodem harmoąji i zgody, łączącej dwa 
narody i miłośjci wspólnej Ojczyzny był.fe. iż 
podczas powstania w  1863 r. krhj tasz wziął 
w  nim iaknajważniejszy udział a ruch ten 
najdatżei trwał na, Żmudzi Która stanowi w  
chwili obecnej największą część Litwy.

Mogę z cala .stanowczością twierdzić, że

pretensje litewskie co do Wilna nie posiadają 
żadnych podstaw an„ history cznych, ani et­
nograficznych. W  Wilnie na 100 wypadków 
raz  tylko usłyszycie język litewski1. O czywi­
ście, tu taj u nas nie zauważycie prześlado­
w ań języka, co tak często ma miejsce w  Ko- 
w nL , ponieważ w Polsce my zbyt kochamy 
w olnoś™  azebyj.lkrępować ożyęjśkolwiek ję ­
zyk ojczysty, W  istocie tutaj niema prawns 
wcale Litwinów. W  mieście stanowią oni za 
ledwie 2 proc. mieszkańców. Mówca w krót 
ildeh słowach skreślił losy mi’asta podczas 
wojny,,, mówiąc: Po inwazji niemieckiej trze 
ba było wkrótce cierpieć z powodu inwazji 
sowieckiej, trzeba następnie uwolnić Wilno 
zbrojną ręką, by uchronić jego mieszkańców 
przed nowem jarzmem. Manifest Marszalka 
Piłsudskiego;, naczelnika ,pańsitw'a rozlepiony 
na m urach  miafsta po wyzwoleniu w dniu 19 
kwietnia 1919 .roku obiecał ludności d aw n e ­
go Wielkiego Księstwa Litewskiego pozo­
stawienie im najzupełniejszej swobody zde­
cydowania o swych los'ach politycznych. 
W  odpowiedzi na  to sejm litewski, to  zna­
czy  zgromadzenie generalne przedstawicieli 
tej prowincji, wybranych przez ludność; na 
podstaw ie  decyzj.i powziętej w  1921 raku, 
wcieliło ziemię wileńską do terytoriów nale­
żących do Rzeczypospolitej Polskiej. Mówca 
zakończył, wznosząc toas t  n’a pomyślność 
sojuszu obu zaprzyęjażpionych republik.

PRZEMÓWIFNIE P. YASSEL POSŁA LOTARYNGJI,
Po nośle Kościałkowskim przemawiał p. 

T aton Yassel, deputowany z Lotaryngii, k tó ­
ry na samym ooczątku sw ego przemówień,i'a 
stwierdził podobieństwo istniejące pomiędzy 
prowincją, jaką  reprezentuje a Wilnem ze 
względu na bliskość granicy. Jako nrzedsta 
■wicie! Lotaryngji mówca prosił hy shiczacze 
nrzvieli wyrazy jego jak  najglebszei symp'a- 
tii „Pochodzę z kraiu, w  którym sa żywe 
wspomnienia waszego wielkiego króla Stani 
sława l.eszcz-mskiego —  nodkreślił mówca. 
Przyjechałem d o  w aszego krhiu, maiąc nrzed 
ojSyima wspomnienie porhe tn  króla Stani­
sława, który to .nortre t  znaiduje sie w  moiem 
rodmnnem mieście. Z tern wsnomnieniem 
1irzekroczvłem waszą, granice. Niemcy pod­
czas inwazji zabtnli ramę złocona tego o- 
hrazu. ale mv nie do ram\ bvliśm' przywią­
zani. a do sam ego  wizerunku. W  ca,lei nro- 
■'•'inUi. z którei rochodze^pY^zy^ey przypo 
■miinają ejióke króla leszczyńsk iego

p rngne wyrazić podziw dG tego wszv- 
s łkiego. co w  cianjn tych k i t lu  dni. które 
spędziliśmy "  Polsce, widzieliśmy w w a ­
szym kr.aju. Taka niesh chana energja. taka

wola rdbudowy i -dążności do zapewnienta 
pomyślnej przyszłości waszego kraju w y w o ­
łuje podzrw i zachwyt, nietylko mój, ale i 
wszystkich moich Ikbłegów. Począwszy od 
w y s ta w '’ noznańskiei manii'  codziennie spo 
sobność stwierdzenia, iak vzi'elk; postęp zo­
stał dokonany. T e  niezliczone w vkresv  i t a ­
blice sta tystyczne, stwierdzające czego Joko 
nalście .  chociażby tylko w  dziedzinie szkol 
niotwfl. są tak uderzaiace, iż zmuszała nas 
do podziwu. To, co widzimę u was, me+ylko 
dziw: nas, ‘ale oma.l że  nie wywohile naszej 
zazdrość', oonieważ na ka->d m kroku w Pol­
sce widzimy tak poteżne ślady kultury klasy- 
cziiei. Z ust w aszych  mów ców  s!ys7'-mv piek 
ne okresy które przypominają nailenszyrh 
mówców klasycznych. Iezvk francuski. ’fak 
drogi nam słyszeliśmy tutai w  waszem mie­
ście, w  Wilnie w imtaoh dorożkarza (R I,). 
w ustach stare; kobiety która nam tłumaczy 
te historie Ostrej Bramy. Rzeczy te trafiają 
prosto do naszych serc.

W  ciaien kilku dni, no d raż r  czuiemv się 
cniaz blżsii nrirnyn wrażenie, że znajdujemy 
się -w drugiej Francji.

PRZEMÓW IENIE GEN. ŻELIGOW SKIEGO NA RECEPCJI WYDANEJ NA CZEŚĆ PA R­
LAM ENTARZYSTÓW  FRANCUSKICH PRZEZ W O JEW OD Ę WILEŃSKIEGO.

SMUTNA DOLA ó Ra CI ŻY G ó W.

Typow o „tutejsza ' '  sprawa. Na zabawie 
tanecznej doszio do pójki. Pobito się bez  wy 
raźnej przyczyny. Ot, w p ro s t  w ódka zam ą­
ciła umysły, złe instynkty drzemiące gdzieś 
tam na dnie duszyczek marnych wypłynęły 
na powierzchnię. Bijatyka zakończyła się 
zabójstwem Aleksandra Charkiewicza, a  w  
konsekwencji dalszej aresztowaniem braci 
Bolesława i Piotra Żygów.

Było to we wsi Jioozi-szki pow. wil. tiock. 
26 września ub. r.

Na -rozprawie sądowej w  pierwszej instan 
dji spraw a wypadła dla-obu oskarżonych nie­
fortunnie. Świadkowie widzieli obu w  trdkcie 
bitwy u jednego z nich widziano w ręku b a ­
gnet, a ponadto  z protokółu ogledzir zwłok 
widać było, że zamordowany Charkiewicz 
otrzymał uderzenie bagnetem.

Wprawdzie jeden ze św iadków  obrony, 
n.b. współoskarżony osławionego Rysia, Jer 
mołajew Zi.rtow.iej zeznał, że d y sza1 w wię­
zieniu jak wspót-towaizysze celi umawiali się 
zwalać winę na Ż ygdów  ale czyż można mieć 
zaufanie do zeznań człowieka skazanego za 
napady i rozboje. Sąd skazał ubu Ż ygdów  n,a- 
karę czterech Jat więzienia cięż.kiego.

Wczoraj odbyła się apelacja. Obronę 
nosili adwokaci .Andrejew i Totwen. Sąd po 
rozpoznaniu spraw y wyroić sąau  okręgowego 
zatwierdził. ,

NIESUMIENNY URZĘDNIK PO CZTOW Y

Leon Papiewski należy do, niesteij licznej 
dość, kornpanji urzędników zatrudnionych 
w 'agencjach pocztowych, którzy korzysta­
jąc z trudności częstego kontrolowania ich 
podbierają kasy lub co się częściej jeszcze 
zdarza listy pieniężne Nadużyć tego rodzaiu 
było już mulium. W szyscy risumienni urzę­
dnicy wcześniej czy później trafili na ławę 

^ sk a rżo n y ch ,  w szyscy powędrowali do w ię­
zienia, wszyscy o tern wiedzą, a  mimc to 
przestępstwa te powtarzają  się połw.edzając 
swoim interesantom, że lekkomyślność lu­
dzka nie ma gran.c.

Papiewski naprzyklad, będąc urzędnikiem 
działu przekazowego w Gtębokiem nie n.ógł 
nie wiedzieć, że systematyczne „pożyczanie" 
wpływów kasowych musi zaprowadzić go 
na fawę oskarżonych, Rewizja (cale szczę 
ście dla Skarbu Państwa, że rewizie spadają 
na oddziały znienacka, jak jastrząb na gołe 
bia) ujawniła braki Dalsze dochodzenie u- 
staliło, że początkowo zaciągnięta została 
..pożyczka", a następnie w przeciągu owuch 
lat. systematycznie co miesiąc ginęło z kasy 
100 —  200 zlż. UzDierala siz tego suma 
6907 zł. 9 6 gr. Sumka spora jak na tak 
marnego człowieczka.

Sad nie mial wiele trudności z tą  sprawą. 
Rozejrzał się w  materjale dowodowym 5 
skazał Papiewskieeo na dw a lata domu po­
prawy, zapłacenie kosztów procesu oraz przy 
znal powództwo cywilne na sumę brakująca 
w  kasie. Areszt prewencyjny trwmjący od 17 
miesięcy został .oskarżonemu zaliczony.

NaboEeAst «vo

S.

ta io b n e  za duszę 

t P.

Po tak pięknych przemówieniach poprze­
dników pozwalam sobie z p ew n ą  obaw ą za­
brać -głos. W cza-sic, kiedy cala Rolska z 
włefką radością gosU najwybitniejszych 
jirzedstawicieli Francji 1 z wielkim entuzja­
zmem wita reprezentantów bratniego naro­
du francuskiego, — my, zwykli mieszkańcy 
Ziemi Wileńskiej mamy jeszcze więcej poU 
wodow do tej radości. Nićtylko dlatego, że 
w tvm domu, sto lat temu przemieszkiwał 
największy .genjusz wojenny świata cesarz 
Napoleon, lecz i dlatego, że niezmiernie je 
steśmy wdzięczni za to, iż Paryż  wzniósł 
pomnik naszemu rodakowi Adamowi Mickie­
wiczowi. Wreszcie dlatego jeszcze, iż w spo­
minamy bardzo -ciężkie dla nas czasy, dzie­
więć lat temu. Stało się w ów czas  tak, iż 
po  wojpie światowej Polska musiała bronić 
cywili tacji całego Zachodu przed Wschodem 
W ów czas my wszyscy mieszkańcy tego kra 
ju. stanęliśmy w szeregach armji polskiej.

W' bitwie po d  W arszaw ą  —  spodziewam 
się. —  że choć iw części odpłaciliśmy zacią 
g,, ęty przez nas dług przed aftnja-rm Za­
chodu, które dały .ian. możność odrodzenia 
naszego -państwa. Kiedy nieprzyjaciel stal 
pod nuirami W arszawy, ico się w ów czas dzia 
lo w  Wilnie? Kiedy nasi sąsu-dzi z pomocą 
naszych nieprzyjaciół zajęli Wilno, w  czasie 
kiedy Europa Zachodnia była wolna od na­
jazdu. my znaleźliśmy Wilno zajęte. W ów 
czas Wilno odebraliśmy i sądzę, że Frhcuzi 
i Francja najprędzej nas zrozumieli

Słyszym y nieraz słowo „Litw ini". Ktoż to  
są  Litwini? o jesteśm y my! Najwięksi nasi 
■udzie —  to  Adarr, Mickiewicz, który n a j wię 
k«ze sw dzieło „P an a  Tadeusza" zaczai od 
slow : „L itw o O jczyzno M oja" W ymienię da. 
lej n a z w sk o  wielkiego naszego obyw atela 
Józefa Piłsudskiego.

My wszyscy z -najwnekszem u/.oaniem śle 
dzimy za wysiłkami wielkiego narodu fran ­
cuskiego, któr\ rękoma sw ego ministra spr, 
zagranicznych i jiremjera Brianda chce u s ta ­
lić wieczny pokój. Nikt więcej jak Polska 
nie jesit zainteresowana w tyni pokoju jio 
naszych tak tragicznych dziejach. Pragniemy 
pokoju zarów no ze względów gospodarczych 
jal kulturalnych. Jednakże, pa trząc  na te 
wielkie wysiłki, niestety my trzymając w' je 
dnvni ręku pług. w drugim musimy Uzymać 
karabin i to karabin nabity. 1 myśiiąc o tern, 
przenoszę się myślami do armji ' francuskiej, 
oonieważ nasze wschodnie kresy —  mam 
wrażenie —- że 'S ą  ba.rdzo podobne do kre­
sów  i granic wschodnich Francji. Może o- 
bern ie  te myśli są mniej popularne, jednakże 
kiedy w^po.nne z jc z a s u  mego poby tu  we 
Francji 'te wielkie Cmentarze ,noleglvrn lv hi 
Ti ach. cmentarze, kótre mieszczą ud 30 do 
40 tysięcy iludzi, to nie mogę nie wspomnieć 
bez największej emocji o tych, którzy b 'T  
zdolni do tak wielkiego wysiłku.

Wznoszę toas t  na  cześć armji francuskiej.
Niech żyje!
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—  O sobiste. Prezes Izby Skarbowej p. 
Edward Ra.tyński w piątek b. m. rozpoczyna 
dw utygodniowy urlop. Zastępować prezesa 
będzie naczelnik wydziału podatku  i opiat 
skarbowych p. Wacław Denisewicz.

Pow rócił 7. tirloou i objął urzędowanie 
komendant RP m. Wilna nadkomisarz Izydor 
ezyk.

M IE JS R  .
— R ejestracja przem ysłu w  M agistracie.

Wojewoda Raczkiewicz ojiierając się na roz- 
jiorządzeniu Ministerstwa zarządzi! re jestra­
cję w wydz. i przemysłowym Magistratu wszy 
stkich samoistnych przedsiębiorstw p row a­
dzanych w obrębie m Wilna bez różnicy !ch 
charakteru.

Chodzi tu  o to, by wspomniane przed 
siębiorstwa wypełniły otrzymane blankiety 
deklaracji. Ma to na ceiu zaprowadzenie 
przez Magistrat,  jako władzy przemysłowej 
1 instancji rejestrów.

T irm . in  przyjmowania zgłoszeń są nnstę 
pująee. Prowadzący samoistne przedsiębior­
stwa w obrębie:
I komisariatu PP. •— 2, 3, 4, 5, 6. 7, 9, 10, 
11, 12, 13, 14 hm.

!l komisariatu —  16, 17 18. 19. 20. 21 lim
III komisariatu —  23, 24, 25, 26, 27 28 

i 30 hm. ora z 1, 2, 3, , 5, p;, idziernika.
IV Koniisarjatu —  7, 8, 9. 10, 11, 12 iia 

ździernika.
V koniisarjatu — 14, 15,, 10. 17, 18 i 19 

października.

VI komisarjatu —  21, 22, 23, 24 25 i 26 
jiaździernika.

—  (a) O płaty za koncesje handlowe. 
Wszystkie należności za udzielenie zezwolt 
nia na prowadzenie przedsiębiorstwa miejski 
wydział przemysłowy |iobie"a obecnie zgóry 
przy składaniu podania.- Dotychczas prakty- 
kowa 10 się, że opłaty regulowało się po u~ 
dzieleniu koncesji.

—  Ulica Z am kow a zam knięta dla ruchu 
kołow ego. Z powodu robót brukarskich -na 
uf. ZaniKowej iog unia 6  b. m. zamknięta zo­
stanie dla ruchu kołowego część między ul. 
Alarji Magdaleny a Skojipwką łącznie z za­
nikiem BernardyńsKim i ckęśc-ą Królewskiej 
do z.anl. 'Oranżeryjnegttj:

Ruch autobusowy odbywać się będzie 
ulicami z Wielkiej, Świętojańską Uniwersy­
tecka i Biskupia do pi.' Katedralnego, zaś z 
Zarzecza, ul. Św. Anny, Syrokomli i Arse- 
nalską do pl. Katedralnego"

Dla pozostałych rodzai ruchu kołowego 
pozosta ją .o tw ar te  aż do dalsz-egóyizarządze- 
nia ul. Zamkowa między ul. św ię to jańską  i 
Skopówką wraz z zaul. Św. Michalskim.
f SZKOLNA.

—  Kursy dokształcające (koedukacyjne)
d h  młodzieży i dorosłych, imienia A-dama 
Mickiewicza przy Stowarzyszeniu Chrz. Nar. 
Nauczycielstwa Szkól Powszechnych rozpo 

yęzynaju rok Szkolny d:n 15 września br. Kur 
sy są koncesjonowano jirz-ez Kurat.'  Okr. 
Wil. nrowadzą naukę w zakresie programu 
pełnej siedmioklasowej szkoły powszechnej.  
Pizy kursach jzofglaniaowana' jest opieka fii 
gjeniczno lekarska oraz wypożyczalnia pod 
ręcraików ^zkiohmeh. Zapisy przyjmuje k'an 
celarja ainsów od dnia;-9 września codzien­
nie ód 5 — 7 wiecz. w  lokalu szkoły .powsze­
chnej Nr. '24, Mostowa 7.

—  D yrekcja szkoły O dzieżow ej im. P ro ­
m ienistych Pol. f -w'a P racy Oświatowej 
„św iatło" korni* ukuj.", że zapisy przyjmuje 
i informacje udziela kancelaria  szkoły ME Po­
hulanka 14, III piętro -— codziennie w godz. 
od 10 —  12,

Przy szkole istnieje internat, tamże przyj 
mowane są  zapisy terminatorów zhwodu kra 
wieckiego do  szkoły zawodowo - dokszfai 
cającej im. Promienistych.

KOI Ę J O W A .
—  W ysługa lat kolejarzy. Zgodnk z 

rozporządzeniem Min. Komunikacji ladesla- 
nerr do Dyrekcji kolejowej, wszystkin pra- 
cownikom 'kolejowym przy ustalaniu kolej- 
nośdi do mianowania w listach starszeństwa, 
zaliczony został do ćzasi służby kolejowej 
czas slużb\ w  wojsku jiolskiem..

Dotyczy to w równej nuerze pracow ni­
ków etatowych, jak też nietatowych s ta ­
łych i dziennie płatnych.

—  K w estja uspnawnienin ruchu na kole­
jach w ąskotorow ych w W ileńskiej Derek-

ks kanonika Antoniego Czerniawskiego,
nieodżałow anego  P re iek ta  i P rzy jaciela  G im nazjum  -m. Ad. M ickiew icza, 
odbędzie  się w so b o tę , dnii 7 w rześn ia  o  godz. 8 ran o  w k ośc ie le  
po-D om ir ikafiskim. Rada Pedagogiczna gim nazjum  im. Ad. M ickiew icza 
zaprasza na tę  ża łobną  u ro czy sto ść  w szystk ich  życzliw ych i p rzy jació ł 
zm arłego .

cji PKP Ciągle narzekania ludności, zmuszo­
nej odbywać komunikację na kolejach w ą 
skotorowych w obrębie Wileńskiej Dyrekcji 
PKP. —  zwróciły nareszcie -uwagę czyn­
ników nrarodajnj-ch. Otóż jak jesteśmy Ipo-
1 iforn.owani z miarodajnego źródła w  dniach
2 3 i 4 bm. prezes Wil. Dyrekcji Kolejowej, 
w asysgie naczelników wydziałów eksplo­
a ta c y jn e j  i p. AL Chwiesieni. d rogow ego Ma- 
lacnowskiego, mechanicznego inż. Biszew- 
skiego, handlowego p. Byczkowskiego oraz 
zastępcy naczelnego lekarza kolejowego dra 
Aleksina dokona! inspekcji w ąskotorowych 
linji Dukszty —  Druja; N.owojednia —  N o­
wogródek —  Lułicza i B'aranowicze —  Krzy 
woszyn.

Zajioznawszy się ze s tanem rzeczy p. 
prezes wydal £?ęreg następujących zarzą­
dzeń, które niezwłocznie będą w prowadzone 
w  życie.

1 tak na kolejce Dukszty —  Druja, na 
której pociągi osobow e kursowały w ciągu 
10 godzin, kursować będą tylko 5 godz, a 
łącznie z postojami w ciągu 6 godzin. Na 
tejże li-nj' dla' w ygody  publiczności o tw a r­
te będQ 3 nowe stacje w Drujsku, Kalin- 
kiszkach i Grytunacli.  W ygórow ane d o tych ­
czas opłaty za .podstawianie w agonów  na 
szlaki będą znacznie zmniejszone.

Na linji Nowojełnia —  Nowogródek -— 
Lubcza pociągi kursować będą zamiast w 
ciągu 4 ’godzm —  2 g. 30 m. Opłaty za 
przejazd oo Lubćzy d.o Nowogródka zamiast 
4 zł. wynosić będą 2 złż.50 gr. a od Nowojel- 
ni do Nowogródka zamiast 2 zł. —  1 zł. 20 
g r . : na tejże linji dla udogodnienia podróż­
nych nrzy wszystkich większych -osiedlach 
również otwarte  będą przystanki kolejowe.

Na linji Baranowicze —  Krzywoszyn ,po-' 
ciągi kursować będą zamiast w ciągu 3 g. 
50 min. — w ciągu 2 godz. 30 m.; -oołafa 
za przejazd zamiast 4 zł 30 gr. wynosić b ę ­
dzie 2 zł. 80 gr. ponadto zarządziono otw ar 
cie kilku przystanków.

W  celu doprowadzenia do -należytego 
względu dw otća  w Nowogródku i innych 
p. prezes wy,dal -parę zarządzeń, asygnoijąc 
jednocześnie na te cele odpowiednie sumy, 
przyczem na Nowogródek o.-zypadlo 7 500 ż.L

Dalej zarządzono zaopatrzyć wszystkie 
stacje i kursujące pociągi w  ruchomp 'apte­
czki i w  telefony polowe.

W celu uporządkowania sprawności ru­
chu i gosjłodarki na kolejach wąskotorowych 
p. prezes: zarządził kilka personalnych zmian 
natychmiastowych, przyczem przewidziane 
są dalsze przesunięcia na odpowiedzialnych 
stanowiskach.

Inspekcja oozostałych lin i j w ąskotoro­
wych nastąpi w  przyszłym tygodniu. W y ­
starczy podkreślić, ie zarządzenia te oczeki­
wano dość długo. ś.

. PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA
“  ja )  S tan bezrobocia. Liczba pozosta­

jących bez pracy na terenie powiatu wileń­
sko - trockiego wynosi ooecnie 279 osób. 
Bezrobocie nieznacznie się zmniejszyło z po 
wodu robót rolnych.

—  Strejk  fryzjerów, Wczoraj wynuchł 
w Wilnie częściowi strejk fryzjerów. S traj­
kuje blisko ist-u pomocników fryzjerskich. 

^Strajkujący żądają od pracodawców zaw ar­
cia umowy zbiorowej i przyjmowania do 
pracy tylko członków zawodowych związ­
ków fryzjerskich.

KOMUNIKATY.
—  Z ruchu w yborczego do Rady Kasy 

Uhorych m. Wilna. Z inicjatywy Związku 
Pracowników Miejskich m. Wilna powstaje  
komitet wyborczy pod nazwą „Bezpartyjn, 
Blok pracowników umysłowych i fizycznyc" 
Komitet 'Stawił sobip za zadanie wprowadzić 
do przyszłej Rady Delegatów Kasy Chorych 
ludzi i , ’,którzyby 'zeczow o i umiejętnie t rak ­
towali sprawy tej instytucji. Kasa Chorych 
służyć winna zdrowiu publicznemu, winna 
zabezjtieczać siły i zdolność do pracy ubez 
piecz-oni :h, a nie być terenem w'afk politycz­
nych i żerowiskiem dla party j.  Dlatego też 
inicjatorzy zwracają  się imieniem Związku 
Pracowników Miej.skicii m. Wilna i Odd/-i'ał'' 
Wileńskiego Związku Farmaceutów, jak do 
poszczególnych osób, tak i zrzeszeń praco 
winiozyich, aby zechciały zgłosić swói akces 
do wyżej wspomnianego Komitetu Wvbor- 
czego! Zebranie organizacyjne odbędzie sie 
w lokalu Związku Farm aceutów  ul. Bakszta 
Nr. £> ni. 4 w  piątek, dnia 6 września rb. o 
godz. 8 wieczorem celem ostatecznego u s ta ­
lenia listy kandvd’a tńw  i omówienia akcji wy 
borczpi.

—  Kom itet w yborczy do K ąsy Chorych 
zw iązków  i organizacyj polskich pracodaw -

Ś. 1 P.

Mikołaja Szarowskiego
N auczyciela ( im naziuni im . T ad. C zackiego odbędzie się w so b o tę  dnia 
7 w rześnia e godz, 9 ano  t  K ościele św Jana nabożeństw o  ża łobne ,

I na k tó re  zaprasza R oazinę, znajom ych 1 uczniów zm arłego

Dyrektor 1 Radi. Pedagogiczna.

BeiczEln? prowokacja sowieckich ajentów w Mirisku
KUMFNDANT STRAŻNICY KOP, ,W  DZIsNIF PRZED SADEM WOISKO- 

WYM W MIŃSKU. —  ANTYPOLSKA AKCJA FIKCYJNEGO PROCESU

Z Mięska donoszą: dzis rozpoczął się tu wielk5 proces w mińskim try­
bunale wojskowego okręgu przeciwko dowódcy polskiej strażnicy korpusu 
ochroni' pogranicza w Dzisme Szmidtów'. Cała sprawa przedstawia ,się Jal: 
nastęnuje: w maju rb. i  pogranicza poisko sowieckiego w sposób foastęprj 
oorwany został komendaant strażnicy kopu Szmidt w  chwili pełnienia przez 
niego obowiązków służbowych i uprowadzony \\ głąb terytorjum sowieckie 
go. Wkrótce potem władze polskie zwróciły się (za ioośraanictwem staros ; 
dzisniertskiego do sowieckich władz granicznych z prośbą wydania porwane­
go oficera. Na odbytej konferencji władz wolskich i sowieckich Sowiety ka­
tegorycznie oamówiły wydania Szmidta. Ze strony polskiej cała sprawa prz. 
kazana została do minister stwa spraw zagranicznych.

W dniu dzisieiszvm rozpoczął |się w Mińsku proces pi zeciwko Szmid­
towi . W łaoze sowiecKie oskażają go o w z e p  awianie nielegalnie przez gr< 
nicę sowiecką szpiegów do Białoms: Sov ieckiej, Na ławie oska~żonych za 
siadł również niejaki Jankowski, który ma rzekomo być szpiegiem polskin, 
Cały proces posiaaa wybitnie charakter propagandowo - antypolski W proce 
sie figuruje kilkunastu świadków przeważnie fikcyjnych, którzy składają zc 
znania obciążające (nie tylko Szmidta, ale dowodcy rzekomo stałej, lantysowiec 
kiej akcji uprawianej przez rzaa poiski. Z Itej strony proces naoiera charak 
teru wybitnie antypolskiego. Czynniki sowieckie usiłują dowieść, że k.szelkie 
zaburzenia, powstania białoruskie, i wszelkie odruchy zbrojnej akcji przeciw­
ko ptzemocy bolszewickiej na Białorusi są dzietem rak polskich. Urzędowa 
mińska „Zv iezda" podając na naczelnertt miejscu /wiadomość o  procesie za< 
natmji go w komenatrziż będzie on najlepszym dowodem zdradzieckiej akcii 
rządu poiskiego na terenie Białoruś-' Sowieckiej.

Hrat ortmiEri Wsidemarasa na P. W. h.
Wróciła z Poznania z P W, K. wycieczka Utwinów z terenu pow. 

święcfańskiego. Wśród {wycieczkowiczów którzy zwiedzali wystawę byt 
brat premjera litewskiego Wolds marasa który mieszka stale w święć fań­
skim jako rolnik, (a)

Plertime uroczyste uosiediienie Rady Wil. T-u>a 
Organizacyj i Kółek Rdniczych

Wczoraj odbvło sie Dierwsze uro­
czyste posiedzenie Rady nowopowsta­
łego Wileńskiego Towarzystwa erg a  
nizacyj i Kółek rolniczych.

Posiedzenie to, zaszczycone obec­
nością p. Wojewody Raczkir v ‘czs 
otworzył prezes T-wa p. Karol Wag­
ner witając zebranych oraz podkreś 
tając doniosłość faktu historycznego 
w dziejach rolnictwa kresowego, ja­
kim jest niewątpliwie inauguracyjne 
posiedzenie Rady zunifikowanych or­
ganizacji rolniczych, śu.iadczące o 
potrzebie stworzenia wspólnego fron­
tu rolniczego. Wojewoda Raczkiewicz 
w przemówieniu swem wyraził radość 
z powodu zrealizowania tak poży-

ców, Z inicjatywy S*ow K jpców  i P.rzeu?iy- 
■slowców chrześcijan w WUnic. powstai W 
dniu 4 bm. komitet wyborczy do Rady Kasy 
Chorych związków ,i organizacyj polskich 
pracodawców z siedzibą przy ul Bakszta 7. 
W skład komitet-u weszl;, ui gr.ntzacje praed 
stawicieli świata lekarskiego, handlu, .prze­
mysłu, rzemiosła, oraz właścicieli nierucho­
mości. Na przewodniczącego komitetu /.ostał 
wybrany p. Michał Brzostowski, na sekreta 
rza i skarbnika p. Jan Rochowicz.

Dowiadujemy się, że kom te t  w  chwili 
obecnej jest w ’ s tad ;um „pracow yw ania  li­
s t ' '  kandydatów  na delegat )w do Rady k tó ­
ra to lista w dniach najbliższych zostanie 
złożona. _ -J

R o ż łłb
—  K onferencja przeastaw icieii nrzedsię- 

b iorstw  autobusow ych. W  czoraj odbyła su, 
konferencja .przedstawicieli poszczególnych 
przedsiębiorstw autobusów eksploatujących 
sw oje maszyny na linjach rmejskiej komuni­
kacji. Głów ńvm tematem obrad była niezwy­
kle dziś, z Facji niowego rozDorządzrnia w 
kwmstjach rocku automobilowego, aktualna 
kwestja połączenia się wszystkich przedsię­
biorstw o Jedną organizację. Po wysłuchaniu 
przemówień poszczególnych przedstawicieli 
przedsiębiorstw oraz delegata Urzędu W o ­
jewódzkiego radcy p. W. Re.ssa uchWalono 
nołącziń?. <iię. Dalsze p ra c t  w  tym kierunku 
poprow adzą  prezesi związku .przedsiębiorstw 
noszczególnyeh linij. a więc pp.: Łuczkowiski 
I-ej, Hiyniewicz II Lewin III.

—  a l  Ulgi podatkow e. Zawieszony zo­
stał .oobór podatku przem ysłowego od o~ 
brotów podcźas trazakcyi eksportowych mię 
•sem dokonanych po 1 lipca rb.

—  K redyty na naw ozy sztuczne.. Bank 
G ospodarstw? Krajowego uzyskał fu"dusze 
na udzielanie kredytów rolnikom na ku.pno 
nawozów' sztucznych.

  C/'- wiecie, jak i dlaczego Amanulłah
utracił tron?

— Czytajcie w  „świecie" niezwykle in­
teresujące i dowcipne opowiada. .? naoczne­
go świadka, 'który w Kabulu śledzi! bieg wy

TEATR I MUZYKA
—  T ea tr  Mieiski „L utnia- . ° ra c e  przygo­

towawcze do otwarcia sezonu 'dą w pełnym 
tempie. Otwarcie n'astąpi 21 bm.

R ew ia: „Daj ognia". Na sobotę nie­
dzielę bieżącego tygodnia T ea tr  Alipiski Lu 
tnia użyczył gościny świptnemu zespołowi 
rewjowemii pod nazw ą „Daj ogni3". W  re- 
wji tej udział biorą najlepsze siły stolicy z 
Jantną Sokołowską, uroczą prym*.donnr te ­
atru „Morskie Oko", znakomitym komikiem 
Marianem Domoslawskim, Czesławą Ponie- 
lewśka. Adamem Raoackim, Bolesławem Hor 
SKim, Winiadzkiewiczem oraz świetnym ba!e 
tern, W  .programie najnowsze, praeboje stoli­
cy.

—  „Kochankowie" W . G’'ublnsk. ;go Na
wtorek ii środę z'awita do Wilna zespół arty

tecinej ' oddawna wysuwanej myśli, 
jak unitikacja organizacyj rolniczych.

Wyrażając nadzieję, że w obec­
nych warunkach praca rolnictwa musi 
dać znacznie większe realne wyniki, 
przyczem zapewnił swoją ingerencję 
w sprawie w spółoracy • samorządu z 
rolnictwem.

Po uchwaleniu budżetu i planu 
pracy wysłuchano referatów: Z. Bort­
kiewicza — W soółpraca Samorządu 
z Towarzystwem nad podniesieniem  
stanu rolnictwa w woj. Wfleńsklem I 
posła TaurogińsKiego — Najważniej­
sze postulaty romictwa woj. Wileń­
skiego.

S P 0 R 1
ZAWODY S P O R T O W E  W  N. BROKACH.

W uniach 7 i 8 h m. odbędzie się w N. 
Trokach święto przysposobienia wojsk, i wy 
chowania fizycznego pow. wil. trcck.

Bogaty p rogram  zaw odów  organizowa­
nych przez powiatowy komitet prz**v'iduje:

7 września — rapor t  i  zawody strzelec­
kie z broni wojskowej i małokalibrowej i S 
września — trójbój zespołowy, nabożeń­
stwo. defiladę członków P.W., zawody lek 
koatie ttezne  >i uroczyste rozdanie nagród.

NURMI NA BIEŻNI POLSKIEJ.
W  nauchodząeą soootę  sportowa publi­

czność stołeczna bedzie mógł? obserwow ać 
na bieżni genjalnego bieguna, mistrza nad 
mistize —  Nurmi.

Dotychczas me zostało ustalone w  jakich 
konkurencjach s tartow ać będzie Nurmi.
g w u N i M a c m i i m i a « n i ł |

Sensacja w szech św iatow a i

\ ł.ÓDŹ p o M m u  j
B .

r S g  „ H e l i o s "

■stów warszawskich aby dać dw a przedsta­
wienia w Teatrze  Miejskim „Lutnia" 'konie 
aji W. Grabińskiego „Kochankowie". Kome- 
d 3 ta o sensacyjnej treści nigdy dotąd w 
Wilnie grana nie była.

— Znakom ity kw arte t G lazunow a w Wil 
nie. Niezwykłą a trakcją  dla  melomanów b ę ­
dzie w ystęp  znakomitego kwartetu Giazu- 
nowa który się odbędzie w  ooniedziatek 9 
września w gmachu tearru miejskiego „Lu 
tnia". Harmonja zespołu, artystyczne wyko- 
rfanie, technika bez zarzutu i w y ją tkow a zdol 
ność do utrzymania stylu wykonywanych 
kompozycyj —  wszystko to wyniosło kw artet 
Glazunowa do szczytu sławy w szechśw ia­
towej. W  swoim repertuarze kwartet Gtazu- 
nowa nosiada najlepsze kompozycje muzyki 
kameralnej. Koncert w yw oła1 zrtózumiałt za ­
interesowanie. Bilety są tło naDycia w  kasie 
Teatru, od 11 —  1 i 3 —  9.

CO GRAJĄ W KINACH?
Miejskie —  C órka w odza.
W anda —  Prezydent (I\ 'an M ozżuchin)
Heljos —  Płomień miłości.
Lux —  z dym em  pożarów .
Piccadilły — Siódm y cud św iata  (G ro 

bowiec najdroższej żonv m aharadży).
O gnisko —  Noce Florenckie (Liliana i 

D orota G isn).
Św iatow id —  Nie ożem ę się.

V.'YPADKi I KRADZIEŻE
—  Sam obójstw o eksm itow anego.. Za­

truł się esencją octowa 46 letni Adolf Decz 
(iMeczetowa 7) którego ulokowano w szpi-
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talu św. Jakóba, gdzie meodzyskawszy przy 
tuirtności —  zmarł. Okazuje się, że powodem 
targnięcia się na ż\ Ge było wysokie podnie­
cenie nerwowe wy nifck z powodu w \ eksmi­
towania gio z mieszkania.

—  K iauzież mionu. Morduchowi Gurw i- 
ezowi (Rymarski 11) skradzione z uli s to­
jących w pasiece znaczną ilość miodu.

—  P ożar straganów  koło rzeźni miejskiej 
Wczoraj c północy w jednym ze s traganów 
koio rzeźni n'a ulicy Pcnarskiej 67 ogień ob ­
jął eaiy s tragan i po chwili przeniósł się na 
sąsiednie tak że ogółem uległo zniszczeniu 
9 straganów , bęuących własnością Magi­
stratu a  dzierżawionych przez handlarzy 'ar­
tykułami spożywczemi. Straty spow odow ane 
pożarem są znaczne lecz naraz ie nie obli­
czone.

—  Po/.ar w  m ajątku  m ecenasa Sk ind e ta .
W majątku Mtchalowszczyzna gm. holszań- 
skiej pow. oszmiańskiego będącego wtiasnoś 
cią mecenasa Skindera wybuchł pożar. Ogień 
strawił spichrz w raz z 70 proc. tegorocznych 
zbiorów, traty w ynoszą  około siedentdziesię 
ciu tysięcy. Na szczęście budynek byl zaase- 
kuTowany.

GIEŁDA WARSZAWSKA
5 w rześnia 1929 r.

D e w i z y i w a l u t y :
T ranz. Sprz. K upno

D olary 8,88,5 8,90,5 8,86,5
Belgja 123,94 12 <25, 123,63
K openhaga 237,35, 237,95, 236,75
B udapeszt 155,60 155,90 155.20
H olandja 357,31 358,25 356,41
Lonayn 43,23,5 143,34, 43,13
N ow y-Y ork 8,90 8,92 8,88
O slo 237,52 238,12 236,92
Paryż 34 90,5 34,99 5 34,81,5
Praga 26,39,5 26,45,5 26,33 5
Szw ajcaria 171,65, 172 08, 171,22,
S tokholm 238,87, 239,47 238,27
W ieaeń 125,56 125,87, 125,25
W łochy 46,6S, 45,76, 46,54,
M arka n iem iecka 212,25

P n p fe ry  p ro cen to w e i

RADJO.
P ią te k , d n ia  6 w rz e ś n ia  1929 r.

11,56— 12,05: Sygnał czasu z W arszawy 
> hejnał. 12,05— 12,50: G ra m o 'o . . 12,50— 
13,00: W ystaw a P oznańska  mówi. '3 ,0 0 — : 
K om unikat m eteorologiczny z W arszawy. 
16,25— ’6,45: P rogram  dzierny, re p e r tu a r i 
chwilka litew ska. 16,45—18,00: T ransm  z 
W arsz. A kadem ja ku czc gen. ló z e f i S o ­
w ińskiego, p a tro n - Legjf Inw alidów . 18,00 
19,00: T ra rs tr . z W arszaw y. K oncert popo ­
łudniow y. 19,00—19,25: „Skrzynka pocztow a 
Nr 31“ om ów ’ dyr. nrógr. PR. w Wilnie 
V itol,i H ulew icz. 19.25— 19,55: A udycja w e­

so ła . f ,Z  Drzezyć cioci Albinowej* opow ie 
o. K azim iera A leksandro  wieżowa 19 55 — 
20 05* Program  na dzie" riastępny i sygnał 
czasu  z W arszaw y. 20,05—20,30 F e tje to n  
ak tualny . 20,30 22.00 T rans.n i3 ja z V, ar- 
szaw y. K oncert K oncei. sym foniczny. 22,0C 
-22 ,45 : T ransm isia  z W arszaw y. K om uni­
katy. 22 ,45-23 ,45 : .S p a c e r  d e tek to ro w y  pc 
c u ro p i“J (R etransm isje  „tacyj zagranicznych 
przez Saion Philipsa w W ilnie).

Pożyczk--1 inw estycyjna 117.25—117,75 
D o larów ka  58—59. 10 proc. kolejow a
112 50. 5 p roc . p o tyczka  konw ersyjna
50.50 7 n roc. stabilizacyjnn 91,50. 8 p oc. 
L Z. a . G osp . Kra, b an k u  Roln 
obligacje B. G oep. Kra). 94, Te u r n ę  7 
proc. 83,25, 4 i p ó ł p roc. L. Z ziem ­
skie 48,75. 8 p roc. w arszaw skie 67,25—
67.50 10 proc: Siedlec 67

A kcjoi
Bank P ilski 166,50 .— 166 -  160 25 

Z acbodr i 70 Z w iązek Spółek l ar,
78.50 E lek trow nia  w D ąbrow ie 90 Węgiel 
67. Spii :-ss 130 Lil-nop 29.25 JNorbiin 114. 
O strow iec  a j  P arow ozy  2 5 -2 5 ,5 0 , S tara- 
cnow iec 26,50.

Zanlnr kupisz fnwar zagraniczny 

—  Obejrzy! towar krajowy!

C E N Y  W W I L N I E .
Z d nia  3 w rześn ia  r. b.

Z ie m io p ło d y :  pszen ica 45 48, ty to  
2 7 -2 8 , ,’ęczm iep 2 7 -2 8 , ow ies 26 —27t g ry­
ka  3 5 —37, otręby pszenne 20—2 1, ty t r ie  
1& -20  siano  7- 8, s łom a 7 - 8  m akuchy 
lniane 49—50 T enaenc ja  w dalsrym  ciągu 
w yczekująca. D ow óz dosta teczny . W iększych 
tranzakc; j niem a-

M ;k_ pszenna 8 0 -1 0 0 , żytnia razow a 
30 -3 3 , pytlow a 4 2 —44 za klg.

K asza  jęczm ienn 60 -  85, jaglana 99 — 
110, g ryerana  90 120, ow siana 90 IZO, 
perłow a 80 100. nęczak 55 — 75 z r
1 kg. ruanna 100—120.

M ięso  w ołow e Z2u—300, cietęce 2y0— 
240, baran .e  200—240, w ieprzow e 25u - 340, 
słon ina  świeżsi 380—420, so lona  400 —440, 
sad ło  400—420, sm alec w ieprzow y 400 — 
430.

N a e ia t  M leko 3 5 -  4u gr. za  litr, śm ie­
tana  180 -  200, tw aTój 8 0 -  100 za I kg., 
ser tw arogow y 120—150, m asło  n ieso ione  
55u oOO, so lo n e  500 550,

Ja ja ' 1 7 0 -1 9 0  za 1 dz> isiąiek.
W a rz y w a , g io ch  polny 50 oO, s t r ą c z n o -  

wy 4 0 -  50, fa so la  b ia ła  160 - 180, s t r ą c z k o ­
wa 40—50, K artofle  9 10, k a p u s ta  św ieże  
1 5 -2 0 ,  K w aszona  tb r a k j ,  m a rc h e w  (5 - 20 
(z a  p ę czek ) ,  buraKi 10 15 jza  p ę c z e k ) ,  
b ru k .e w  (b rak ), o g ó rk i  300 £00 za 100 
sztuk., c eb u la  4 0 —50, p o m id o ry  50 —70 za 
kg. Kalafiory 2 5 - 50 za główKę, K aiarepa 
5 10

D ró b : kury  5—7 zł za sz tukę , kurc_$- 
ta  250 280, kaczki 6 - 8 ,  m łode 3 o o —35o, 
gęsi 8 —12, indyki m łode 4 6 zł.

R yby: liny żywe 520- 550, śn ię te  350 — 
380, szczupak ' żyw e 55C 620, S rłę ,ę  300 -  
380, leszcze żyw e 5 0 0 —550, śn ię te  35- 380,
karp ie  żywe 4.50 500, śn ię te  300 350, ka- 
rąsię  ty  w e, 250— 580. śn ię te  2 5 0 -3 0 0 , o k o ­
nie żyw e 500 550, śn ie te  320- 380, w ąsa- 
cze ty w e  50o 550, śn ię te  350—380, s ie la­
wa 250-300, sum y 220-250, w ęgorze 550-650, 
m iętusy 220- -280, p łocie 180—250, drobne 
5 0 -8 0 .

' IMtll Kamilli
K *irnra!f(«r -O ś w !a to w y

■*V * MIKjSKA 

u i . G itro b r im sk a  5.

Od dnia 5 do S w rześnia 1929 r. w łącznie będzie w yśw ietlany !i!m:

D ram at w 10 aktach. W ro lach  głów nych FR ED  T H O M SO N  i NORA LANE. Kasa czynna od 
godz. 5 m. 30. P oczątek  seansów  od g. 6-ej. W niedzielę i św ięta kasa  czynna od g. 3

m. 30. P oczą tek  seansów  od godziny 4 ej

K 1 N O -T E A T R
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PREM JERA . G enialny rea liza to r W. PUDAWKIN. T w órca filmu „B urza naa Azią ‘ w yKonuje g łów ną ro lę  
FED> PROTASOW A w sw em  itainuw szem  rew el icyjnem  arcydziele w łisn e j re iy se rji

p . t .
t f I W Y  T K I U P według d ,am a,u  LWA T O Ł S T O JA  W roli żony P ro ta  

sowa MAKj \  JAKOBINI
UWAGA P o aczas  w yśw ietlania filmu znam  śpiew aczka Pani X wykona  szereg  najpiękniejszych rom ansów  cy- 
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A l a  r o k  S z k o l n y
D r  ■ 1 r  u m e i n uo iecam  m aterja ły  szko l ie, ry su n k o w e  i k re ś la r-  

L £ q L j J U  i  I ę sk ie  w wielkim w yborze

N a dogodnych  w arunkach  z 
odpow iednim  raba tem

p p . o n e  m m i  i^ s Ą  n a  r a t y  
Szkotom l sklepom „Bratniej Pomory

W . B o r k o w s k i
W ino, Mickiewicza. S teł. 3 7 Z 

pflja S-to Jan&Ka 1 . fel. 3710-L£L£

W  WÓZKU CIĄGNIONYM PRZEZ KOZŁY 
NAOKOŁO ŚW IATA

Ostateczny czas? 
Decydująca chwila!

W śród wielu przeróżnych globtrotteiów 
którzy corocznie przemierzają wszystkie 
kraje świata, jednym z ciekawszych jes t  Dal- 
matyńczyk Peter Zeljko. Człowiek ten w y­
brał się —  jak ze Spalato donoszą —  w 
swoją podróż światową zaprzęgiem niezwy­
kle oryginalnym. Dorożkę, znacznie mniejszą 
niż zwj kle ciągną dwa silne, tresowane ko­
zły Zwierzęta te chował Zeljko od maleń- 
kości, a obecnie przed podróżą kazał pod 
kuć. Z takim to zaprzęgiem —  przystrojo­
nym w kolorowe chorągiewki wyruszył przed 
dwoma dniami Zeliko ze swej wsi rodzinnej 
Sni.ii, w podróż naokoło świata.

Cały jego baghż stanowi gusle, narodowy 
instrument muzyczny

Rejestr Hanaiowy 1U258. i. A. Firma: „G n -w its i  Filip". Siedziba w Łaso- 
wiczach, gm. iBenickiej, pow, Molodeczanskiego. Przedmiot — 
sklep spożywczy. Właściciel Grvwicki Filip, zam. tamże

1183— VI

DO REJESTRU HANDLOWEGO SĄDU OKRĘGO­
WEGO WCIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE WPISY:

w dniu 17. 6. 29 r.
10054. 1. A Firma: „H-melsztejn Sora". Siedziba w Gróu 

ku. Przedmiot —  sklep tow arow  bla'awrnych. Firma istnieje 
od 1927 r. Właściciel H'melsztejn Sora zam tamże.

1166 —  VI.

10259. I. A. Firma1 „Gelperj n Chaim11. Siedziba w kraś -  
nem nąd Uszą, pow. Mołodeczań.-,kiego. Przedmiot —  herba­
ciarnia. Firma istnieje od 1920 roku. Właściciel Gelperyn Chaim 
zam. tamże. 1 1 gą v i

10055. 1. A. Firma: ,H ojao jadw ign". Siedziba w  Posta­
wkach ul. Łuczajska 10. Przedmiot — piwiarnia i jadłodajnia. 
Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel Hojdo Jadwiga zam. 
lamże. U  67 —  VI.

10260. I. A. Firma: „Gryngolc Sonia11. Siedziba w Ra 
Iowie, pow. Mołodeczańskiego. P-zedmiot —  piwiarnia i her­
baciarnia z a o m iw ą  sprzedażą oapierosówc Firma istnieje od 
1920 roku. Właściciel Gryngolc Sonia, zam. tamże. 1185— VI

10056. I. A. Firma: „Jogiel Rachyl11. Siedz.ba w Postawach, 
ul. Wileńską 1. Przedmiot —  sklep galanteryjne - spożywczy. 
Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel Jogiel Rachyl zarn 
tamże. 1168 —  VI.

1026? . I. A. Firma: „Garbier JanKiel". Siedziba w Bżasła- 
wiu, ul. Piłsudsk go 25. Przedmiot herbaciarnia i zakąski. Fir­
ma istnieje od 1927 roku. Właściciel Garbier Jankiel zam. tamże.

1186—VI

Obywatele! już JUTRO 7-go września
r o z p o c z n ie  s ię  Ę*  I

cią g n ien ie  ' w  »

19 Poiskit^ Panslwowej Loterji Klasowej
której g łów na w ygrana w yn osi 1

75M O O IZ &
a co tłru$! los stanococze uygryuio

Największa i najszczęśliwsza Kolektura 
Polskiej Państwowej Loi;rjt Klasowej

h . m i? mm
Wilno, N ie c  iecka 35. Telefon 13-17.

P. K. O. 80.928.
Teieion 296.35.Centrala w Waiszawie, NaiewKi 40,

P. K. O. 3553.
O d d z ia ł w  L id z ie . S u w a lsk a  28. T e l. 136.

P, K. O. Nr. 20.439.

Uszczęślrwiła tuż tysiące graczy, 
bow iem  posiada zawsze szczęśliwe losy!!!

Nie zwlekajcie! Czas jest drogi!
C iągnienie jutro 7 g o  w rześnia i trwa do 9  g o  

października.
Można się łatwo wzbogacić, żyć w dostatku i dobro 
bycie—bez trosk codziennych... A więc pocói zwlekać?
Spieszcie zatem czemprędzej do najszczęśliw ­

szej kolektury

w dniu 15 6 1929 r.
10214. I. A. Firmy: „W ytw órn ia  kosm etyczna B eaute  — 

Ilja Bk>ndec'‘. Siedziba w Wilnie, zaid. Mmski 4. Przedmiot — 
wytwórnia kosmetyczna. Firma istnieie od 1929 roku. Właści­
ciel BIonde« Ilja, zam. w Wilnie ul. Subocz 6. 1 1 6 9 --VI

w dniu 22-6 1929 ar.
10282. I. A. Firma „Owsianik Stanisraw11. Siedziba w 

Bienicy, pow Moiodeczańskiego. Przedmiot sklep win i wódek. 
Firma istnieje od 1925 roku. Właściciel Owsianik Stanisław zam. 
tamże. 1187— VI

wuno,
31

gdzie szczęście stale sprzyja graczom
Zlecenia zamiejscowe uskuteczniamy natychmiast po 
wpłaceniu należności na nasze komo P.K.O. 8C.028.

10283. I. A. Firma: „Paw łow ski A leksander - Kazimierż".
Siedzi1 a  w  Dokszycach, pow. Dziśnieńskiego. Przedmiot apte­
ka. Firma istnieje od 1911 roku. Właściciel Pawłowski Aleksan­
der Kazimierz zam tarfiże. 1188— VI

w dniu 13-6 1929 r.
10211, I A. Firma. „Kac Matla11. Siedziba w Dukszy. 

cach, pow dziśnieńskiego. Przedmiot —  sklep spożywczy. W ła­
ściciel Kac Matla, zan:. tamże. 1170—V

10284. 1. A. Firma „Peking Efroini11. Siedziba w Kon­
stantynowie, gm. świrskiej, pow. i,więciańskiego. Przedmiot —  
skup zawodow; lrzewa celem odsprzedaży..  Firma istnieje od 
192o roku. Właściciel Peking Etroim, zam. tamż.e. 1189— VI

w dniu 14 t1 1929 r.
102. 1. A. Firma. „Jesin Leja". Siedziba w Dokszycach, 

pow. Dziśnieńskiego. Przedmiot — sklep spożywczy i galante­
ryjny. Firma istnieje od 1924 roku. Właściciel J'asiu Leja. zam. 
famże 1171— VI

10286 I. A. Firma: „Polakowicz Michał11. Siedziba we 
wsi Porzecze, gm. Połoczańskiej, pow. Mołodeczańskiego. 
Pizedmiiit sklep spożywczy. Firma istnieje od 1927 roku. 
Właściciel Polakowicz Michał zam. tamże. 1190— VI

10213. I. A. Firma: „ jazg ó r M ow sza1-. Siedziba w Bieni 
cy, pow. Mołodeczańskiego. Przedmiot —  sklep spożywczy, 
i galanteryiny. Firma istnieje od 1920 roku. Właściciel Jazgćr 
Mowsza, zam. tamże. 1172— VI

10287, 1 V Firma: .P iotrow ska W eronika11. Siedziba 
st. kol. Woropajewo, pow. Postawskiego. Przedmiot —  sklep 
bakale ino-galanteryjny, spożywczy i tytoniowy. Firma istnieje 
od 1924 roku. Właściciel Piotrowska Weronika, zam. tamże.

1191— V
10289 1. Firma: „Rudnicki E dw ard11* Siedziba w Woł- 

kolacie, pow. Postawskiego. Przedmiot —  restauracja. Firma 
istnieje od 1925 roku. Właściciel Rudnicki Edward, zarn. tamże.

1173— VI

22-6. 1929 roku.
10288 I. A. Firma: „Peking Izrael11. Siedziba w Kunstan- 

t) nowie, gm. świrskiej pow. s,więcianskiego. Przedmiot —  
sklep gaianteryjno- bakalejny. Firma istnieje od 1927 roku. Wła­
ściciel Peking Izrael zam. tamże. 1174— VI

19-6 1929 r.
10249. I. A. Firma: „Geffen Szloma11. Siedziba w Tur- 

montacli, gm. Smołwieńskiej, pow. Braslawskiego, Przedmiot— 
skład apteczny. Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel Geffen 
Szloma, zam. tamże. 1192— VI

10250. 1. A. Firma: „Goldin T a jb a11. '.Siedziba w Kras­
iłem nad Uszą, pow. Mołodeczańskiego. Przedmiot —  sklcn 
spożywczy i bławatny. Firma istnieje od 1926 rokti. Właściciel 
Goldzin Tajba, zam. tumże. 1193— :VI

20-6 19 r.
10265. I. A. Firma ,Ha,idei Małka11. Siedziba w Brasla 

win, ul. Piłsudskiego 10. Przedmiot —  sklep knlonjalno galan­
teryjny. Firma istnieje ,od ,192S r. Właściciel Hanae' M?’ka. 
zam. tamże. '206— VI

18-6 1929 r.
10222. I. A Firma ..Zelman G oldm an11. Siedziba v Wil 

nie, ul. Zamkowa 20. Przedmiot —  drobna sprzedaż galanterji 
. ubiorów ludowych. Firma istnieje od 1929 roku. Właściciel 
Goldman Zelman Hir^z, zam. w Wilnie, ul. Nierrrecka 8. 1175 VI

10251. 1. A. Firmai:„Galpern Szmuel11. Siedziba we wsi 
Łuzki, grn. Poloczańskiej, pow. Moladecz.ańskiego. Przedmiot 
— sklep spożywczy. F irm'a istnieje od 192S roku. Właściciel 
Galpern Szmuel zam. tamże. 1194— VI

w dniu 21-6 1929 r.
10266. I. A. Firma: „Jasiukiewicz Dymitr" . Siedziba we 

wsi Horod/.ito, gm. Poloczany pow. Molodeczanskiego. P rzed­
miot —  ..klep kolonjalno-spożywczy. Firma istnieje od 1927 r. 
Właściciel Jasiukiewicz Dymitr zam. tamże. 1207— VI

102223. I. A. Firma: Chaim Kopelowicz". Siedziba w 
Wilnie ul. Kwiatowa 7. Przedmiot —  księgarnie biuro dzień 
ników. Firma istnieje od 1929 roku. Właściciel Kopelowicz 
Chaim zam. tamże. 1176— VI

10252. 1. A. Firma- „G rynberg  Sonia". Siedziba w Bie­
nicy, pow. Mołodeczańskiego Przedmiot — sklep spożywczo- 
tytnniowy. Firma is tn ie j1, od 1920 roku. Właściciel Grynberg 
Sonia, z a n .  tamśe. J j 95^—VI

10267. 1. A. Firnra: „Jackiew.cz Józefa". Siedziba \\ Le- 
biedziewie, pow. Mołodeczańskiego Przedmidł — herbaciarnia. 
Firma istnieje od 1929 roku. WOaśriciel Jackiewicz Józefa, zam. 
tamże. 1208— VI

10047. 1. A. Firma: „G lezer B erno". Siedziba w ^Posta­
wach. Przedmiot — sklep żelaza i narzędzi rolniczych. 1177— V[ 
Firma istnieje od 1904 roku. Wfaściciel Glezer Berku, zam. w  
Postawach, Rynek 11. 1177— VI

w dn i i ■ 21 6*29 r.
10273. I. A. Firma: Kapłan Sora-Tem a". Siedzib'? w

Rakowie, pow. Mołodeczańskiego. Przedmiot —  cukiernia. Fir­
ma istnieje od 1926 roku Właściciel Kapłan Sora Tema. zam. 
tamże. | j — VI

10268 . 1. A. Firma: „Jankowski Władysław-1. SPdziba 
we wSi Bojary, gm. Żosiiń.ńskie.i, pow Postawskiego. Przed­
miot —  sklep tytoniowy. Firma istnieje od 1928 r. Właściciel 
Jankowski W ładysław zam. tamże.1. 1209— 'VI

w dr.iu 20 VI 1929 r.
10253. I. A. Firma: „G elperyn Jankiel". Siedziba w i\ ra ś : _ 

nem, pow. Mołodeczańskiego Przedmiot — klep m.ęsa. W ł a ­
ściciel Gelperyn Jankiel zam. tamże. 1178— VI

10254 }. A. Firma: „G ordon Zysia", Siedziba w Dokszy­
cach, pow. Dziśnieńskiego. Przedmiot -  sklep , spożywczy. 
Firma istnieie od 1927 roku. Właściciel Gordon Zysia, zam 
tamże. 1179— VI

10255. I. A. Firma: „Gieller E ljasz11 Sir dziba w Miadzio 
le pow. Postawskiego. Przedmiot - -  .Wlep bakalejno-galante- 
ry jry  i spożywczy. Firma istnieje od 1919 roku. W k.ściaiel Gel 
ler Eliasz, zam. tamże. 1180— VI

10256. I. A. Firma: „G ilinska R yw a” . Siedziba w Igna- 
linie, gm. Daugieliskiej pow. święciańskiego. Przedmiot J— 
sklep bławatny, tow ar iw .bawełnianych i półwełnianycl. k"aiQ 
wei ) wyrobu. Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel Gihń- 
ska Ryw? zam. tamże. 1181— VI

10257. I. A Firma. „G elperyn Chaia". Siedziba w Kruś- 
nem n/Usza, pow. Mołodeczańskiego. Przedmiot —  sklep ba- 
kalejno gatoifteryjnv i resztek błuwatnych. Firma istnieje od 
1921 roku Właściciel Gelperyn Chaja. zam. tamże. 1182— VI

10274 I. A. Firma: „Kowalski Izaak". Siedziba w Nowo- 
swięcianach, pow. Święciańskiego.. Przedmiot —  sklep aptecz­
ny i materjałów piśmiennych. Firma istnieje od 1914 roku. 
Właściciel Kowalsk- Izaak zam. tamże. 1197— VI

10269. I. A. Firma: „Jachimowicz Józef". Siedziba w Po- 
loczanach, |V)w. Mołodeczańskiego. Przedmiot —  sklep win i 
wódek. Firn.a istnieje od 1928 r. Właściciel Jachimowicz Józef, 
zam. tamże. *210—VI

10279. I. A. Firma: „Kloński Lejba Szolorn". Siedziba w 
Dokszyc'ach, pow. Dziśnieńskiego. Przedmiot —  piwiarnia. Fir 
ma istnieje od 1928 r. Właściciel Kloński Lejba-Szoloni, zam. 
tam żer .1 9 8 - -VI

10270. L A. Firma: „Istryn Mowsza". Siedziba w Mia- 
dziole, pow. Postawskiego. Przednimi —  sklep hakalejno ga­
lanteryjny, naftv i smarów. Firma istnieje od 1925 roki . W ła­
ściciel ■! nryn Mowsza, zam. tamże. 1211— VI

10276. I. A. Firma: „Lewin Motel". Siedziba w Kraśnem, 
pow. Mołodeczańskiego. Przedm-ot —  sklep spożywczy i m a­
nufaktury. Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel Lewin Motel, 
zam. tamże. 1199— VI

10271. I. A. Firma: „Istn-n Chaja. M era". Siedziba w 
Miadziole. pow. Postawskiego. Przedmiot —  sklep gaiameryj- 

, not-bakalejny i- spożywczy. Firma istnieje o d1927 roku. W ł a ­
ściciel Tstryij Chaja-Mera zam. tamże. 1212— VI

10277. I. A. Firma: Lewkowicz Paulina". Siedziba w 
Kraśnem, pow. Mołodeczańskiego. Przedmiot —  piwiarnial Fir­
ma istnieje od 1927 r. Właściciel Lewkowicz Paulina, zam. 
tamże. 1200— VI

10272. Ł A. Firma: „Icler F ejga1 .  Siedziba w Postaw-ach, 
ul. Braslawska. Przedmiot -  skh-ji baka!ejn«- galanteryjny ; 
spożywczy. Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel P le r  Fejga, 
zam. tamże. , *213 Vł

10278. I. A. Firma: „Łandyszko Krystyna". Siedziba we 
wsi Borejki, gm. Woropajewskiej, pow. Postawskiego. Przed­
miot —  sklep bakalejnn-galanteryjny i spożywczy. Firma istnie­
je od 1928 roku. Właścińe! Łandyszko Krystyna, zam. tamże.

1201— VI

w dniu 18-5 1929 r.
10066. (. A. Firma: „Kloński Zusman". Siedziba v Duni- 

łowiczach, pow. Postawskiego. Przedrmot —  sklep bławatny. 
Firma istnieje od 1899 r. \\  laśc-cieś Kloński Zusman, zam. 
tamże. 1254— VI
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Nabywca losu koieKtury E. LICHTENISTEIN
się wzbogaca 

Nabywca losu kolektury E. L1CHTENSTEIN
się raduje

Nabywca losu koleiciury E. LiCHTFNSTEIN
zdobywa fortunę 

Nabywca losu kolektury E. L1CHTENSTEIN
zabezpiecza swój byt 

Nabywca losu kolektury E. LiCriTENSTElN
puzbawfon kroDOtów  

Nabywca losu kolektury E. LICHTENSTE1N
ma zapewnioną przyszłość.

Ciągnień!* wielhiEi 5 klas? 19 Lat Państwowej
rozpoczyna s,ę już jutro 7 września, i trwać będzie 

do 9 października b. r

G łó wna 
wygrana
f wiele, wieie innych imponujących s urn.

d

7 5 ! h O O &

Cc dtugl l&i & mryiih
A więc obywatele! Wszyscy po kupno losu obecnej 

5 klasy do prawdziwego siewcy szczęścia

E .  L I C f l T E N S T E l N

W K n o , W ie H : a 4 4
Centrala kolektury: Warszawa, Marszałkowska 146, 
Zamówienia prowincji załatwia się odwrotną pocztą. 

Należność wpłacać można do PKO konto 81051.

!  U K f i U E

10279. I A. Firma „Matusewicz A brain". Siedziba w 
Liebiedziewie, puw. Mołodeczańskiego. Przedmiot "-kleji 
spożywczo-bakalejn)' . Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel 
Matusewicz Abram, zam. tamże. 1202— VI

: K )K T O P
L.  P W 2 J Z I . ®

c h c o b y  - eneryczne 
syfilis i sk ó rn e , lu . 
W U cpjSKA 3 te ­
lefon 567. P rzyjm uje 
od  10 do 1 i o c  4 do 7

o raz  G ab inet K osm e­
tyczny usuw a zm ar- 
szczk , pieg i, wągiy, 
rupie*, brodaw ki ku- 
rza jk i, w , t-a ian ie  w ło­
sów. MiCKiewicza 40'

Ochmistrzyni
w sta rszy m  wieku,, 
w ykw alifikow ana, m o ­
że rząuzic sam o-
dzielnem  g o sp o d a r- 
stwerr.- T yzenhauzow - 
sk e  2S m. 16, —o

22 6. 1929 roku.
10280. 1. A. Firma: „M irman Szejna". Siedziba w Dok­

szycach jrow. Dziśnieńskiego..-Przedmiot — sklep spożywczy. 
Firma istnieje od 1929 r. Właściciel Mirman Szejna, zam. tamże.

1203— VI

10281-. I. A. Firma: „Nowicka Marja". Siedziba w  zaść; 
Baranowszczyzna, gm Gródeckiej, pow. Mołodeczańskiego. 
Przedmiot —  detaliczna sprz-ednż tytuniowa. Firma 'stni»je od 
1-929 roku. Właściciel Nowicka Marja, zam. tamże. 1204— V)

w dniu 17-5 29vroku.
10057. I. A. Firma: „josieison G dala". Siedziba w Woł- 

kołacie pow Postawskiego. Przedmiot —  piwiarnia z  zakąska­
mi Fiima istnieje od 1921 roku. Wlńiciciel Josielso.. Gdala, 
zam. tamże. 1205.— VI

D OK TO R

0 . 2 3 k i I M i £ £
cho r. w eneryczna, 
syfilli, u« ixądó«
HOCZOW/C£> OL 9 
-  I, od  5 —8 wiecz. 

E lek tro iu rap ja  
(d iaterm jaL

Kobicta-LeKars
l: ielMzowt

KOBIECE, 17ENE 
R (C -wc. N A R M - 
DOW  M 0C 7 .0W . 
od  12-’ " I od  4 -—6, 
4l. M ickiewicza 24, 

te l. 277.

K U F I I
o k a z ,jn ie  sty low e 
m eble gab in e to w e . 
O ferty  do adm . „ S ło ­
w a” pou 1. it . —o

Ford

doskonaii. odśw ieża, 
usuw a je j skazy i 
b rak i G abinet R acjo­
nalnej K o s m e t y k i  
Leczniczej b. wsp. i 
asy s tę - tki K hm eckie- 
go. W ilno, M ickiew i­
cza 31 m- 4. S ztucz­
ne opalen ie  cery. Le­
czenie w łosów  od 
wypadania i łup ieżu .

m ud. 26/27 nabyty 
1°28 r. S tan  d o sk o  ■ 
n a łj ,  sp rzedam  tan io . 
WiaoumoSC: Z ak re to - 
wa 12—1. —q

W m Ą lO W N iC Z E j
m iejscow ości 

SDrzedaje 2 ha z iem i 
z dom em  m urow anym  
i bud, gosp., la t  so sn ., 
i pó ł ha 2 dom em  
drew n.. z lask iem . 
W arunki dogodne 
Je ro zo iim k a  - K al- 
w arja K ryło  w. — \

DOKTOR

A-Blumowicz
C horoby w eneryczne, 
skórne, i syfilis. P rzy­
jęcie: Od 9 - 1  i 3—7. 

W ilno,

ul Wielka Zł.
(TeleL 921). -

i h m m  i
%  „ a

P rz y jm y

jS 5 i!5 |

uczni na m ieszkaj ,e 
z u trzym a liem- MiC’ 
K, :v/.c’za 30 m _ 2 . ^0

PotrzeDne
niedrogie m ieszkanie 
n r Sciironisko Na- 
uczycń .ek W etera- 
nek . O ferty  do  adm . 
„Słow o*.

piuania na m aszynach . 
Ul. O rzeszkow ej U 
m. 16, aow. się od g. 
.“i " o  7 p. p. —a

Lekarr-Deniysta 
M A RYA

b k y A s k a - S n i D i s h z
C horoby jam y ustnej. 
Plombow anie iu su w t 
nie zębów  bez oólu 
P o rce lanow e i z ro tc  
korony. S z .uczne  zę­
by. W ojskow ym , u- 
rzęaniK om  i uczącym  
s ir  zn iżka . O fiarnr 4 
m. 5. Przyjm uje: od 
8— 1 Jd 4 -7

Wydz, Zd Nr. 3

Mieszkanie
dla uczniów  z calem  
utrzym aniem . O pieka 
zapew niona. U niw er­
sy tecka  4 m b Św ię- 
lu izecka,  — n

Majątek
do sprzedania  180 ha„ 
zagospodarow any z 
inw entarzem  2ywym i 
m artw ym , o r ui ze 
zbioi ami. Szczegóły : 
Zw ierzyniec, ul S o ­
snow a 14-a m. 2, on 
godz 8— 4 p. p. —o

G OTOWKĘ na
o p ro cen to w a-

Przyjmę
uczni-cę t u trzym a­
niem. M ickiewicza 46 
m. 6, tam że pokój do 
w ynajęcia, o raz  ao 
sprzedąn a w yięgarnia, 
sam ow ar i m aszynka 
sp iry tusow a. —o 
M f f i i l d H I I

o p ro c e n to w a ­
nie przyjm ujem y 
najpew niej zabez­
pieczoną b e z

ryzyka 
W ileńskie B iuro 
K om isow o - H andi. 
Micki vicza \ 21, 
teł 152 —£

Francuzka

1 p o s a d y  1i
Łeharł-Dentysfa
SZUKA posady zaraz  
iakc asysten t. Z gło­
szen ia  uo adm . „Lło 
wa“ pod „D entysta*.

- 0

PO SZU K UJĘ
posady gospoayni na 
wsi, m ogę jed n o cze ­
śn ie  udzieiać lekcji 
gry na fortepianie, 
nd rea: ui. Sapieźyfi- 
ska  3 m .;i3 . —o

w ykszta łcona i ru ty ­
now ana p o szuka  e  
p oko ju  w zanra i za 
lekcje, św . Jak ó b sk a  
6 m. 5, ró g  D ąb-'ow - 
śkifcgo. od g- 2 ~ 4 . • 
“ f lo tó w k ę  w ro ż  *  

l i i  nych w a.utach 
ło k c i :my bez ry ­
zyka u osóh  od p o ­

w iedzialnych 
D om  H.--K. „Za- 
chętr*  M ickiewi­
cza 1, te ł. 9-05.

Vr'vctawca Stanisław Mackiewicz. Odpowiedzialny redaktor Witold Woydylło. Drukarnia ..W ydawnictwo Wileńskie", Kwaszeina 23.


